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z 


Kraków, Środa 12 Stycznia 1310. 


Rok XVIII. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszenie do domu dopłaca szig 
40 hal. 


Na prowincył: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w .nnychk 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmizna 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
se samera poniedziałkowego 4*. 


„WS NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: c godz. B-ej ranc i o godz. 6-ej wieczorem. 


Listy' pieniężne, przekazy zą prenume- 
ratę I inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu*.— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Rekiąmacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
mwraca. 


Adres Red: UI. św. Krzyża l. 7. Adres 
tel. „Głos Narodu“ Kraków, Tel. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raa 16 halerzy, za każdy następny raa 12 hai., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
Ray raz, kaźdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a l k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
aumearatorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiednin Haasenstelin & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie ]. Leopold. w Paryżu de Raczkowski 14 Cité 


de Trevise, F. jones & Cie, A. Lorette. 


KARNAWAŁ 


ROSZIILE frakowe 

KAMIZELKI baiowe białe i kolorowe 

RRRWRTY w nadzwyczajnym wyborze 

REKAWICZKI męskie i damskie 

LRKIERKI oryg. amerykańskie »Excelsior« 
PERFLINTY 


poleca 


B. WIERZEJSKI. 


Kraków, Rynek, róg ul. Fleryańskiej. 


Sejm. 


Bieżąca sesya sejmowa, która się rozpo- 
częła po 10 miesiącach przerwy w d. 17 wrze- 
śnia 1909 r. obradowała okrągło przez mie- 
siąc, t. j. do dnia 17 października 1909 r — 


poczem na mocy najwyższego upoważnienia | 


została odroczoną, by ustąpić miejsca o- 
bradom Rady państwa w Wiedniu. 

Mimo stosunkowo dłuższego trwania o- 
brad niż zazwyczaj, przerwano wówczas w 
Sejmie galicyjskim swe czynności, nie uchwa- 
liwszy najważniejszej sprawy t.j. budżetu. 
Odraczając jednak sesyę, marszałek zazna- 
czył w swej przemowie, iż spodziewa się, iż 
niebawem zejdziemy się i zejdziemy na dość 
długo. I rzeczywiście drugą część bieżącej 
sesyi sejmowej potrwać ma znów cały mie- 
siąc aż do połowy lutego br., a pierwszym 
jej zadaniem będzie załatwienie budżetu kra- 
jowego. 

Lecz obok tego czeka na załatwienie spra- 
wa pierwszorzędnego znaczenia dla życia po- 
litycznego w kraju: sprawa reformy or- 
dynacyi wyborczej do Sej mu. 

Pierwsza część sesyi bieżącej zakończyła 
się — zdawało się — szumnem zwycięstwem 
jednomyślnej Idei obywatełskiej reprezenta- 
cyi kraju, (a przynajmniej dwóch trzecich 
części ogółu posłów — jak tego regulamin 
wymaga). Uehwalono bowiem përman et- 
cyo komisyi dla zmiany ustawy wyborczej 
do Sejmu: 

Przedstawiciel jednej demokracyi, Dr Głą- 
biński stanął na czele tejże komisyi, re- 
prezentant drugiej demokracyi, Dr J. Leo 
objął prezesurę subkomitetu. I zdawało się, 
że gdzie aż dwie demokracye, dwa programy 
równości obywatelskiej, idące w zawody o 
lepsze, sprzęgły się do potęgi — tam szybkie 
i prawdziwie demokratyczne załatwie- 
nie kwestyi reformy wyborczej nie ulegnie 
najmniejszej zwłoce... 

Niestety — już dziś się okazuje, iż cała 
ta pełna uniesienia i nastroju uchwała była 
humbugiem i błyskotliwym  fajerwerkiem 
obliczonym na okłamanie społeczeństwa i na 
głupotę.. demokratyczną. Cztery tygodnie 
mija już od sankcyi cesarskiej dla perma- 
nencyi tejże komisyi — a mimo to operato- 
rzy praw obywatelskich nie raczyli się dotąd 
jeszcze ani razu zebrać! 

Jeszcze jedno zestawienie: Zrządzeniem 
przypadku nastąpiło równocześnie w dniu 
dzisiejszym otwarcie sejmu pruskiego. 
Sejm pruski w konsekwencyi swej będzie 
nadal kroczył linią, którą wytyczyły: brutal- 
na przemoc i hakatyzm. Od sejmu natomiast 
polskiego spodziewamy się w dniu tym 
męskiego odparcia zakusów germanizacyj- 
nych na te resztki wolnej ziemi naszej — 
i wyrażamy nadzieję, iż sejm polski po- 
trafi stanąćj na] straży świętych praw na- 
rodowych. Niechaj sejm polski idąc śladem 
sejmów w Krajach naddunajskich przez po- 
wzięcie zdecydowanej a narodowo-obywatel- | 
skiej uchwały odeprze raz na zawsze wszelki 
napór niemczyzny na kraj nasz, posługując 
się w tej mierze analogicznem stanowiskiem 
niemieckich sejmów krajowych. 

W tej mierze stosujemy do reprezentacyi 
naszego kraju apel, który obszerniej oma- 
wiamy w artykule wstępnym dzisiejszego 
numeru »Głosu Narodue p. t, >Bliższa ko- 
saula ciałac... 


Lwów, 11 stycznia. 
Otwarcie sejmu. 

Lwów. (T. B.) Początek posiedzenia o g. 10 
min. 40 przedpoł. 

Marszałek hr. Badeni: Najwyższym pa- 
tentem cesarskim został zwołany sejm gali- 
cyjski na dzień dzisiejszy. Ponieważ dosta- 
teczna liczba posłów jest zebrana, przeto wi- 
tając panów najuprzejmiej, otwieram zarazem 
posiedzenie 

Po załatwieniu spraw urlopów dla poszcze- 
gólnych posłów, namiestnik przedstawił 
Izbie radcę namiestnictwa Arodzickiego 
jako komisarza rządowego. 


Porządek dzienny. 
Przystąpiono do porządku dziennego. 
Sprawę wydzielenia pewnych gruntów z 
gminy Zawadówka (pow. Podhajce) i przy- 
dzielenia do gminy Huta Nowa (pow. Buczacz) 


referował pos. Henryk Badeni, poczem u- 
stawą o przyłączeniu uchwalono w 2 i 3 czy- 
taniu. 

Następnie odesłano w I. czyt. cały sze- 
reg sprawozdań Wydziału krajowego de ko- 
misyi; między innemi, sprawozdanie o zamie- 
rzonem powołaniu do życia akc. Banku prze- 
mysłowego odesłano do komisyi bankowej, 
która ma przedstawić sprawozdanie w poro- 
zumieniu z komisyą badżetową. 

Poza porządkiem dziennym, pos. Le wi- 
cki w zapytaniu de marszałka podnosi spó- 
źnione ogłoszenie sankcyi ustawy łowie- 
ckiej. Ustawa została uchwałoną na sesyi 
jesiennej r. 1908, strzymała sankcyę 13 lip- 
ca 1909 a ogłoszoną została dopiero wczoraj. 


“| Mowca nie zna przyczyny tak spóźnionege 


wprowadzenia ustawy w życie, bo nie ogło- 
szono jeszcze rozporządzeń wykonawczych i 
zapytuje marszałka, czy gotów jest on po- 
czynić kroki, aby wydane zostały rozporzą- 
dzenia wykonawcze do ustawy, aby ona jak 
najprądzej weszła w życie. 

Marszałek odpowiada, że ustawa zo- 
stała ogłoszoną w dzienniku ustaw 
krajowych a rozporządzenia wykonawcze 
ogłoszone zostały dzisiaj, żądaniu więc pos. 
Lewickiego stało się zadość. 

Nastąpiły rozprawy nad przedłożeniem, 
aby gminie Bukowsko (Sanok) przyznać pra- 
wo poboru opłat od psów 2K. rocznie. Pos. 
Staruch zgłosił poprawę, aby psy nie od 
10 dni, jak żądał Wydział krajowy, ale od 6 
miesięcy musiały podlegać opłacie. Wniosek 
odrzucono; głosowali za nim Rusini i ludow- 
cy. Ustawę przyjęto. 

W głosowaniu. ustawę w 2 i 3 czytaniu 
przyjęto. 

Mnożenie się szynków, 


Przy następnym punkcie porządku dzien- 
nego w sprawie zezwolenia miasteczku Du- 
kli (pow. Krośnieński) na pobór opłat gmin- 
nych od napojów spirytusowych zabrał głos 
p. Stapiński i oświadczył, że korzysta ze 
sposobności, aby poruszyć sprawę poskramia- 
nia pijaństwa. W ostatnich czasach, władze z 
nadzwyczajną hojnością szafowały koncesyami 
na sprzedaż trunków w zęmknjątych Naczy- | a 
niach. Frzytacza przykłady” z ok ręgu wybor- 
czego p. Jedynaka, z których okazuje się, 
że ilość wyszynków w najmniejszych nawet 
gminach rośnie z przerażającą szyb- 
kością. Jestto tem dziwniejsze, że żyjemy 
w chwili przełomowej dla całego porządku 
pijackiego w Galicyi, gdyż mamy nadzieję, 
że z r. 1911 docz-kamy się znacznego 
poskromienia pijaństwa. Fakta prze- 
czą jednak tym nadziejom, koncesye bowiem 
udziela się całkiem nowym ludziom, przez co 
się GA sę kontyngenł rodzin szynkarskich. 

(Żydowskich! W ten sposób mnożący się 
z dnia na dzień szynkarze żydowscy, dzię- 
ki niehamowanej szczodrobliwości władz, 
pragną zdobyć coraz większy tutuł do owta- 
dnięcia szynkami po r. 1910 — oraz by w 
razie odmowy im tego prawa inogli krzy- 
czeć, „ile te tysięcy rodzin żydowskich poz- 
bawia kraj chleba!“ Przyp. Red.). 

Ale skoro mowa o koncesyach mowca 
musi podnieść jeszcze drugą okoliczność. O- 
becnie, w połowie stycznia nie wiemy w 
jakich warunkach będą je koncesye u- 
dzielać. Wielu gminom, które wniosły podanie 
o koncesyę, zwrócono je, karczmarzom zaś 
(żydowskim wyłącznie przyp. red.) podania 
zatrzymano. (Cóż p. namiestnik na to, wobec 
przyrzeczeń złczonych w tej kwestyi podczas 
pierwszej części bieżącej sesyi? Przyp. red.) 
Stwarza to niebezpieczeństwo, że gdy termin 
zostanie ogłoszony, gminy nie zdążą 
wnieść podania i koncesyeotrzyma- 
ją karczmarze (żydzi). Mowca nie sprze- 
„ciwia się przedłożeniu, ale przy sposobności 
apeluje do władz, aby były mniej powścią- 
gliwe w udzielaniu linfornacyi w tej 
sprawi* ludności i respektowały jej zdania. 

Po zamknięciu dyskusyi przemawiali pos. 
Dumka i Sodomo ra, poczem w dyskusyi 
szczegółowej do art. i zabrał głos pos. Sta- 
ruch podnosząc, że porządek dzienny dzi- 
siejszego posiedzenia zawiera same przedło- 
żenia obciążające włościaństwo. Następnie 
postawił szereg poprawek. 

Spraw.: Onyszkiewicz sprzeciwił się 
im, poczem poprawki p. Starucha odrzucono. 

W głosowaniu przyjęto ustawę w 2i3 
czytaniu. > 

Dalsze obrady. 

Do następnego punktu w sprawie zezwo- 
lenia gminie Zarszyn (pow. Krosno) na po- 
bór opłat od napojów alkoholowych przema- 
wiał p. Winniczuk i oświadczył, że nakła- 
danie ciężarów na ludność w miasteczkach jest 
tylko popieraniem ludności żydowskiej, która 
napojów spirytusowych, nie używa. 

Pos. Winniczuk postawił wniosek o 
przejście do porządku dziennego; ten wnio- 
sek upadł poczem ustawą uchwalono w myśl 
mniosku Wydział. kraj, 

Następnie Sejm uchwalił projekt ustawy 
w sprawie zezwolenia reprezentacyi powiat. 
w Grybowie na pobór w r. 1910 wyższe- 
go dodatku powiat. du podatków bezpośred- 


nich, a odrzucił postawioną przez p. Makucha 
rezolucyę. 

Przystąpiono do sprawozdania komisyi bu- 
dżetowej w sprawie wyższych kredytów na 
szpitale kraj. w Krakowie i Lwowie. 

Pos. Kurowiec oświadczył, że chociaż 
Rusini głosowali dotąd przeciw wszystkim 
wnioskom Wydziału kraj. w sprawie szpitali 
od tej taktyki odstąpią, bo uważają je za in- 
stytucyę produkcyjną i dodatnią. 

Wnioski komisyi uchwalono, poczem ob- 
rady przerwano. 


Obrady budżetowe. 

Poczem Marszałek oświadczył, że — jak 
dowodzi porządek dzienny — miał zamiar u- 
możliwić Izbie uchwaleniem przed budże- 
tem szeregu spraw, któremi liczne Koła w 
kraju się interesują. Jednakże tok dzisiejszej 
dyskusyi skłania go do zmiany postanowie- 
nia i do umieszczenia na pierwszym 
punkcie porządku dziennego następnego po- 
siedzenia budżetu w celu umożliwienia sej- 
mowi, aby przedewszystkie m uchwalił 
budżet, gdyż jest to pierwszym obowiązkiem 
każdego ciała parlamentarnego. 

Następne posiedzenie jutro o godz. 
rano. 


10-tej 


Sprawy wewnętrzne. 
(Telegramy „Głosu Narodn* z dnia 10 stycznia). 


0 statut Koła polskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł) Dziennik »Vaterland« 
występuje dziś z artykułem, nawołują- 
cym w bardzo gorących słowach 
Koło polskie do zaostrzenia statu- 
tu Koła polskiego, ponieważ statut do- 
tychczasowy prowadzi Koło poiskie do ruiny 
i utraty wpływy. »Vaterland» twierdzi, że 
rozbicie się Koła polskiego skutkiem dotych- 
czasowego statutu byłoby klęską. Jedynie 
zaostrzenie regulaminu i zmiana statutu u- 
gdrowią Koło od zupełnej klęski. 


O sejm czeski. 

Praga. (Tel. wł.) Marszałek krajowy Fer- 
dynend książę Lebhókitz udaje się do Wie-| 
dnia, ceiem porozumienia się z bar. Biener- 
them co do sesyi sejmu czeskiego. Jeśliby 
sesya sejmu czeskiego przyszła do skutku, 
to otwarcie wiosennej sesyi parlamentu od- 
wlekłoby się aż do końca lutego. 


Przeciw młodoczechom. 


Praga. (Tel. wł.) Do tej pory socyaliści 
narodowi czescy i radykali prawnopaństwo- 
wi, jakkolwiek w parlamencie tworzą wspól- 
ną partye, w Czechach szli osobno. Obecnie 
podjęto kroki, aby się te dwie partye 
połączyły i na gruncie czeskim, celem 
zwalczania młodoczech ów. 


Khuen-Hedervary 
prezydentem ministrów. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiaj w południe hr. 
Khuen-Hedervary był na posłuchaniuu 
cesarza .i został zamianowany węgierskim 
prezydentem ministrów, oraz otrzymał 
upoważnienie od monarchy, że mo- 
że rozwiązać węgierską Izbę po- 
selską i rozpisać nowe wybory, na 
wypadek, gdyby w obecnej Izbie 
nie znalazł większości. 

Dr. Lukacs złożył swą misyę w ręce mo- 
narchy. Audyencya Khuen-Hedervarego trwa- 
ła przeszło 2 godziny. Dr. Lukacs był przy- 
jęty o g. 2 popołudniu po Khuen-Hederva- 
rym. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Południowe dzienni- 
ki budapeszteńskie przynoszą już wiadomość 
o zamianowaniu hr. Khuen-Hedervarego pre- 
zydentem ministrów. Ogółem dzienniki w i- 
tają Khuen-Hedervarego nieprzyjaźnie. 
Zdaje się. że hr, Khuen-Hedervary będzie 
miał od samego początku bardzo 
trudne rządy na Węgrzech. 

Budapeszt. (Tel. wł ) Współpracownik dzien- 
nika »Nap< miał dziś z Khuen - Hedervarym 
rozmowę, z której wynika, iż hr. Khuen-He- 
dervary już rano wiedział, że cesarz zamia- 
nuje go prezydentem ministrów węgierskisb. 


Telegramy 


(Telegramy „Głosu Narcdu“ z dnia 11 stycznia.) 
Zamach na profesora, 


Wiedeń. (Tel. wł.). Na profesorze chorób 
usznych w uniwersytecie wiedeńskim, Drze 
Alexandrze, dopuścił się zamachu jego były 
pacyent, dając dziś do niego kilka strzałów 
rewolwerowych. Na szczęście prof. Alexan- 
der nie poniósł żadnej rany, a sprawca za- 
machu, czeladnik krawiecki, został areszto- 
wany. Sprawca zamachu twierdzi, że wsku- 
tek źle dokonanej operacyi na jego uchu 
przez prof. Alexandra, on poniósł znaczne 
szkody, bo ogłuchł i żądał odszkodowania Fi 
wysokości 20.000 K. 


Na polowaniu. 


Tryest. (Tel. wł.) Przedwczoraj starszy 
radca policyjny Frenner podczas polowania 
w Karst otrzymał w plecy silny ładunek 
śrutu, Frennar upadł bez przytomności. W 
pobliskiej wsi, gdzie go zaniesieno, utracił 
przytemność po raz wtóry. Lekarze utrzy- 
mują, że stan Frenera jest grożny. Dotąd 
nie jest rzeczą wyjaśnioną, czy zaszedł tu 
przypadek, czy też zamach zbrodniczy. 


Walta o wpływy w Mandźurył, 

Wiedeń. (Tel. wł). jak wiadomo, rząd pół- 
nocno-amerykański rozesłał notę do mocarstw, 
proponnjącą zneutralizowanie dróg 
żelaznych w Mandżuryi, tj. ukrócenie 
wpływów Japonii i Rosyi w Mandżuryi. Ta 
propozycya wywołała w Japonii 
niesłychane oburzenie i jest uwa- 
żana jako akt nieprzyjaźniStanów 
Zjednoczonych do Japonii. O posta- 
wie innych państw w tej sprawie donoszą 
dzienniki wiedeńskie, co następuje: Z Pe- 
tersburga notują dzienniki głos »Now. 
Wremia<, które gwałtownie występują prze- 
ciw tej propozycyi, z Berlina zaś komuniku- 
ją, że rząd niemiecki traktuje te propo ycye 
przyjaźnie, gdyż umożliwiają one konkuren- 
cyę handlową w Mandżuryi. 

Kolonia. (T. B.) »Koeln. Ztg.« donosi z 
Berlina: Należy przypuszczać, że odpo- 
wiedź Niemiec co do propozycyi amerykańskiej 
co do kolei mandżurskiej będzie taką samą jak 
odpowiedź Anglii, t. zn. będzie zasadniczo 
przychylna. 


Otwarcie sejmn pruskiego. 


Berlin. (T. B.) Mową tronowa na zamku 
królewskim otwarty dziś został sejm pruski. 
Mowa tronowa wskazuje na wstępie, że i 
w roku bież. budżet Kończy się deficytem, 
choć mniejszym, niż w roku przeszłym. Mo- 
wa zapowiada niektóre ustawy i zwraca ko- 
nieczność na dalszy rozwój szkolnictwa na 
wsi, dalszego popierania kolonizacyi we- 
wnątrznej (ll) zwłaszcza przez osiedlanie 
robotników. W końcu zapowiada ustawę o 
reformie wyborczej do sejmu pru- 
skiegą. 


Grey 0 zbrojeniach. 


Londyn. (T. B.) W Edynburgu Grey wy- 
głosił mowę, w której polemizował z Bal- 
fourem, szczególnie z jego twierdzeniem co 
do stosunku Angli do Niemiec i oświadczył, 
że nigdy nie było mniej widoków wojny 
z Niemcami, niż dzisiaj. Przyznał wprawdzie, 
że zbrojenia fłotowe są koniecze, ale nie jest 
wykluczonem, że nadejdzie czas, w którym 
będzie można mówić o ograniczeniu tych 
zbrojeń. 


Anglia i Niemcy. 

Londyn. (Tel. wł.). „Times“, który dotąd 
był usposobiony przyjaźnie dla liberałów, wy- 
stąpił z artykułem dowodzącym, że stron: 
nictwo liberalne niema słuszności, 
gdy lekceważy zbrojenia morskie 
Niemiec. Zbrojenia te wprawdzie nie zwia- 
stują napadu na Anglię, ale dążą do opano- 
wania przez Niemcy wszystkich dróg mor- 
skich. Anglia nie może do tego dopuścić. 

„Times“ kończy swój artykuł następują- 
cemi słowy: Bitwa morska musi być wygra- 
ną, zanim się rozpocznie — to znaczy: An- 
glia musi mieć takie siły, aby Niemcy nie 
mogły nawet marzyć o wojnie z nią. 


Spadek po Leopoldzie II, 


Bruksela. (Tel. wł.) Adwokaci trzech 
córek Leopolda Il. postanowili podzie- 
lić obecną gotówkę w papierach 
wartościowych, w wysokości 18 mi- 
lionów franków, pomiędzy trzy 
swoje klientki, aby księżna Łudwi- 
ka Belgijska miała czem spłacić 
swe długi. Wierzyciele jej otrzymają go- 
tówkę pod warunkiem, aby nie stawiali zbyt 
wygórowanych pretensyi. Jak bowiem te 
pretensye bywają wygórowane, Świadczy fakt, 
iż pewien kotel paryski zażądał od księżny 
Ludwiki 2000 franków za to, źe jej piesek 
zanieczyścił dywan w hotelu. Pretensye w 
tym rodzaju postawili i inni wierzyciele księ- 
Żny. Dzięki obecnemu podziałowi gotówki, 
wierzyciele księżny Ludwiki otrzymają 4 mi- 
liony franków i będą już zaspokojeni. Ks. 
Ludwice zostaną dwa miliony franków. Przy 
dalszej realizacyi spadku, wszystkie trzy 
córki Leopolda II. otrzymają po 12 milio- 
nów franków. 


W obrenie Pataud'a. 


Paryż. (T. B.) Syndykat robotników ele 
ktrycznych wyraził generalnomu sekretarzo- 
wi Pałaudowi votum zaufania i wyraził re 
zolucyę. w której grozi strajkiem ge- 
neralnym robotników zajętych w zakła- 
dach elektryczaych, na wypadek aresztowa: 
nia Patauda. Pataud przedstawił list podpi- 
sany przez 60 żołnierzy, którzy zape- 
wniają, że na wypadek strajku nie będą 
pełnili służby. (Pataud jest tym, który chciał 
Paryż pogrążyć w ciemnościach, aby umo- 
żliwić wjazd pretendenta do tronu, ks. Or- 
leanskiego, do Paryża. Przyp. red.). 


jest tylko z marką 


Piwo Pilzneńskie B. B. 
(Lirqueil) 


z Browaru Mieszczańskiego w Pilznie 
założonego w roku 1842 


pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz 


w beczkach, butelkach i sytonach, poleca: 


Jeneralna Reprezemiacyz 


Rrakówy jagiellońskz 2. Tel. 968. 


UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urquell) 
B. B. na kapslach, korkach i ety- 
kietach uwidocznioną. 


w -p w E) 
Bliższa koszula lała... 


Galicyę trzeba zabezpieczyć przed za- 
lewem niemieckim. 


Sejm galicyjski, który się zebrał, będzie 
obradował około czterech tygodni. Jest to 
spory przeciąg czasu. Można w ciągu ego 
czasu załatwić dużo spraw wagi pierwszo- 
rzędnej. Pod dwoma warunkami: po pierwsze, 
by posłowie się domagali jak najczęstszych 
i najliczniejszych posiedzeń, powtóre, by mar- 
szałek nie tolerował obstrukcyi posłów ukra- 
ińskich. 

Na porządku dziennym stanie wiele wa- 
żnych dla kraju spraw gospodarczych, które 
trzeba załatwić. Równocześnie posłowie sej- 
mowi powinni sobie uprzytomnić, że naród 
nie samym tylko chlebem żyje, ale musi pa- 
miętać o politycznej przyszłości. Polityka jest 
właśnie sztuką przewidywania warunków, 
wśród których się znajdzie naród za szereg 
lat. Z góry należy usuwać niebezpieczeństwa, 
które mogą mu grozić; z góry trzeba się 
starać, by przyszły rozwój narodu Bzedł po 
linii możliwie gładkiej. 

Galicyi grozi od zachodu nawała niemie- 
cka. Budzący się do życia przemysł wielki — 
acz objaw pożądany życia gospodarczego — 
niesie z sobą niebezpieczeństwo spotęgowa- 
nego napływu Niemców. Równocześnie pod- 
sycana z zewnątrz agitacya wszechniemiecka 
wiłacza w mózgi rozsianych po Galicyi Niem- 
ców rozmaite idee, które dzisiaj są jeszcze 
mrzonkami, lecz za lat dwadzieścia mogą się 
zmienić w niebezpieczną rzeczywistość zwła- 
szcza, gdy się zdołają oprzeć o Niemców idą- 
cych z zachodu. 

Gospodarz przezorny nie czeka, aż przez 
dach dziurawy zacznie się lać woda deszczo- 
wa. Dziury łata, lub skoro go na to stać, 
zamiast gontami kryje blachą grubą, by je- 
szcze pokolenia następne miały pociechę z 
trwałego zabezpieczenia. 

Takim gospodarzem przezornym na pun- 
kcie zabezpieczenia narodowego Galicyi po- 
winien być Sejm krajowy. Polski charakter 
Galicyi — przy odpowiedniem i ustawowem 
uwzględnieniu praw narodu ruskiego — do- 
tychczas tylko częściowo został opartym na 
podstawie ustaw sejmowych. Część inna wi- 
si w powietrzu. Część ostatnia wreszcie — 
język polski w urzędowaniu wewnętrznem 
władz państwowych alicyjskich — polega 
na rozporządzeniu cesarskiem. z 4 czerwca 
1869 r., podczas gdy urzędowanie zewnętrz- 
ne władz sądowych i administracyjnych do- 
puściło język polski i ruski szeregiem roz- 
porządzeń, z których pierwsze wyszło zara£ 
po przegranej wojnie z Włochami w dniu 
20 grudnia 1859 r. Wydał je minister spraw 
wewnętrznych W dniu 24 czerwca 1860 r. 
naśladował go minister sprawiedliwości, a 
w dniu 9 lipca 1860 r. minister skarbu. 

Sejm krajowy galicyjski zabezpieczył u- 
żywanie języka polskiego w obradach sej- 
mowych z uwzględnieniem języka ru- 
skiego — uchwałą sejmową z 27 kwietnia 
1865 r. Po niemiecku lub czesku tędy nie 
wolno przemawiać w sejmie galicyjskim. 
Uchwały sejmowe zapadają w języku pol- 
skim. Taksamo Wydział krajowy oraz inne 
instytucye mu podlegające mają zabezpie- 
czony w drodze ustawy język polski w urzę- 
dowaniu wewnętrznem. Przed paru laty Sejm 
uchwalił osobną ustawę, która zabezpiecza 
wszystkim poszczególnym gminom język 
urzędowy wewnętrzny polski lub ruski sto- 
sownie do tego, na jaki się zdecydowały w 
terminie prekluzyjnym, oznaczonym przez 
ustawą. 

Ale na tem wszystkiem nie woino Sej- 
mowi galicyjskiemu poprzestać. Musi on, i 
to jak najprędzej, a więc teraz podczas se- 
syi zimowej uchwalić ustawy, — które — 
g uwzględnieniem już zaprewadzonych rę- 
kojmi — zabezpieczyłyby wzorem ustaw 
sejmowych dolno-austryackich ca- 
łą Galicyę, a więc ludność polską i ruską, 
przed napływem ludności obcej, w pierwszej 
lini niemieckiej. Ustawy sę gotowe. Rząd 
uzyskał sankcyę monarszą dla czterech kra- 
jów koronnych. Nie mógłby więc teras 
odmówić sankcyi dla analogicznych 
ustaw sejmowych galicyjskich 
zwłaszcza, gdy te ostatnie uwzględnią zabez- 
pieczenie ludności ruskiej na równi z pol- 
ską. 


Str. 2. 


Obowiązek zapoczątkowania takich analo- 
gicznych ustaw sejmowych cięży na wszyst- 
kich stronn'ctwach. Można też żywić nadzie- 
ję, że pierwszymi do zapoczątkowania podo- 
bnych ustaw gwarancyjnych okażą się de- 
których organ 


mokraci krakowscy, 
miejscowy prowadził przed paru miesiącami 
zażarią walkę przeciwko owym ustawom 
sejmów niemieckich — walkę pod hasłem — 
jak twierdził — int+ resów słowiańskich. O- 
chrona Galicyi przed zalewem niemieckim 
jest także interesem słowiańskim. nam Po- 
lakom ty-'ą krotnie bliższym i droższym, — 
niż umożliwienie czechizacyi Dolnej Austrvi. 

bora więc, by dem: kraci krakowscy is- 
totnie teraz dowiedli na arenie sejmowej 
czynem. że ich gwałt hałaśliwy przeciwko u- 
stawom gwarancyjnym” sejmów niemieckich 
nie był demonstracyą frakcyjną, podjętą ce- 
lein zrobienia nieprzyjemności temu lub v- 
wemu człowiekowi w kraju, lecz przejawem 
istotnej troski o hyt ilosy Słowian 
w Austryi. Skoro bowieru Polak troszczy 
się o przyszłość Czechów w Austryi i kru- 
szy za nich kopie, to tem bardziej powinien 
dbać o kraj własny i zabezpieczyć go 
gruntownie przed strasznemi niespodzianka- 
mi politycznemi. 

Zachowanie sę demokratów krakowskich 
w tej sprawie będzie tworzyło probierz 
szczerości ich haseł, ich programu, 
ich obietnic. Nie pomogą tutaj wykręty, nie 
pomoże zasłanianie się dyplomatycznem wska- 
zywaniem w milczeniu na »niechęć Wiednia«c. 
Rząd nie może w dwóch sprawach identy- 
cznych rządzić się miarą dwojaką. Przeci- 
wnie, demokraci krakowscy, którzy najgło- 
śniej powstawali na barona Bienertha za 
sankcyonowanie ustaw sejmowych niemiec- 
kich, muszą teraz się zdobyć na odwagą cy- 
wilną żądania dla Galicyi podobnych gwa- 
rancyj, jakie dostały kraje niemieckie. Kto 
waiczył w interesie Czechów. niechże nie za- 
pomina o własnych rodakach! 


Rządy liberalno-żydowskie 


Piszą nam: 

Poniedziałkowy poranny numer »Głosu 
Narodu< przyniósł nam niezwykłą, nieco- 
dzienną, prawie sensacyjną wiadomość o do- 
konanym w sobotę — w kulturalnie przy- 
branym formy — napadzie na Dom Robo 
tuiczy, siedzibę chrześcijańskich organizacyi 
robotniczych. 

Czytając opis tego faktu, prawie wierzyć 
się nie chce, że tego rodzajn ekscesy mogą 
się dziać w Krakowie, i że organizują je 
»pionierzy demokratyczoej myśli<, którzy 
hasła szeroko pojętej wolności wypisują na 
swym sztandarze, wszędzie i zawsze dekla- 
mują o swej walce o wolność i prawa oby- 
watelskich szerokich mas ludności. 

Czynu dokonanego przez komisyę ma- 
gistracko-policyjną na Domu Robotniczym 
nie potrzebowałyby się bowiem wstydzić 
»prawdziwie rosyjskie« władze policyjne w 
Kongresówce lub krajach zabranych. 

W naszych stosunkach nieznanym jest 
prawie dotychczas wypadek, by dom zbudo- 
wany na podstawie zatwierdzonych 
przez budownictwo miejskie planów, na- 
stępnie kiikakrotnie przez specyalne komi- 
sye badany i uznany za odpowiedni 
celowi, dla którego został zbudowańy, na- 
gle, bez jakiegokolwiek wypadku i zajścia 
stał się nieodpowiedni, i zagrażał zdrowiu i 
życiu ludzi do niego uczęszczających, tak 
aby w interesie publicznym doraźnie miał 
być zamkniętym. Jestto, powtarzam, wypa- 
dek dotychczas u nas nieznany i niewiado- 
mo, co tutaj bardziej podziwiać: złość i chęć 
dokuczenia i wyrządzenia materyalnej szkody 
organizacyom chrześcjańsko-społecznym, czy 
też bezdenną bezmyślność, z jaką tego aktu 
dokonano. 

Jest to bowiem niesłychaną kompromi- 
tacyą magistratu i jego organów, Kióre co 
dwa miesiące o danej niezmienionej kwestyi 
sąd swój zmieniają, gdzie jedna komisya 
przeczy orzeczeniu drugiej komisyi i zdaniu 
budownictwa miejskiego, wreszcie jedna i ta 
sama komisya wydaje orzeczenia wzaj e m- 
nie się wykluczające. Przez 15 lat aż 
do soboty Dom Robotniczy, względnie jego 
sale były odpowiednie na urządzenie przed- 
stawień różnego rodzaju, zabaw i zgroma- 
dzeń. Nagłe w sobotę wszystko się zmieniło. 
Komisya orzekła, iż Dom Robotniczy należy 


prawie zamknąć, a już surowo wzbroniono 
urządzenia choćby zapowiedzianych »Jase- 
łek« i zabaw. drugi dzień, w niedzielę, ta 
«ama komisya orzeka, że można urządzić 
przedstawienie »Jasełek«<, a na galeryę, która 
w Sobotę zaledwie kilku muzykantów — ną- 
turalnie z instrumentami — utrzymać mogła, 
»dozwolono< wpuścić 30 osób! Od niedzieli 
począwszy Dom Robotniczy jest znowu nie 
do użytku! Czyż to nie kpiny z wszelkiej 
logiki i zdrowego rozsądku? 


Jeżeli zaś jeden ze sprawców tej szyka- 
ny p. Grodyński wykręca się (patrz sprosto 
wanie po kronice przyp. red.), że na niedziel- 
ne przedstawienie »Jasełek< pozwolił dlatego, 
iż X. biskup zapowiedział swoje na nie przy- 
hycie, to tem gorsze wystawia dła siebie i 
prezydyum miasta świadectwo. Kiedy w so- 
botge uznano Dom Robotniczy stanowczo za 
nieodpowiedni na przedstawienia teatral 
ne, grożący niebezpieczeństwem utraty życia 
wszystkim do niego przybywającym, to jak- 
żŻeż można było tymczasem robić wyjątek 
i narażać na coś podobnego X. biskupa... 
Wszak władze bezpieczeństwa mają szcze 
gólny obowiązek czuwać nad bezpieczeń- 
stwemi dostojników w państwie... 


Aut — aut. Albo Dom robotniczy odpo- 
wiada swojemu celowi, w takim razie zakaz 
przedstawień, ograniczenie zabaw 1 zgroma- 
dzeń jest zamachem magistratu na cudze pra- 
wa, na wolność gospodarowania w swoim wła- 
snym domu — albo Dom Robotniczy — we- 
dle brzmienia orzeczenia sobotniej Kkomisyi 
zagraża bezpieczeństwu zdrowia i życia, a 
wtenczss magistrat świadomie narazi! osobę 
X. biskupa i wszystkich u-zestników przed 
stawienia „Jasełek* na wielkie niebezpieczeń- 
stwo, za co organy dotyczące powinny być 
pociągnięte do odpowiedzialności. 

Następnie nasuwa się pytanie, czy chrze- 
ścijańskie obywatelstwo nie sprzymierzone 
z kliką żydowsko -liberalno - socyalistyczną, 
rządzącą dziś miastem, może brać na seryo 
jakieś orzeczenie organów Magistratu ti poli- 
cyi, jeżeli mamy dowody w ręku, że te or- 
gana zdanie swoje n. p. w sprawie: czy dom 
się nadaje lub nie nadaje do użytku, codzien- 
nie zmieniają, a właściwie zdania żadnego 
nie mają, ale stosują się do poleceń »z góry«. 
Na cóż się obecnie przyda zatwierdzanie pla- 
nów budowy przez budownictwo miejskie, 
jeżeli następnie przyjdzie komisya- magis- 
tracko-policyjna i w ciągu 20 minut orzecze 
ze ten dom należy natychmiast zamknąć bo 
nie odpowiada swojemu przeznaczeniu ? Prze- 
cież to wszystko zakrawa na zabawkę mal- 
ców, którym przyjemność sprawia, kiedy mo- 
gą wyrządzić komuś psotę. 


Żeby poznać bezstronność prezydyum mia- 
sta, szczególnie w tym wypadku, wystarczy 
przejść się po Kazimierzu i zaglądnąć tam do 
różnych lokalów, prawdziwych nor, w któ- 
rych odbywają się przedstawienia teatrów 
żydowskich, zabawy i zgromadzenia. Lokale 
te są prawdziwem urągowiskiem bezpieczeń- 
stwa zdrowia i życia ludzkiego — mimo to 
prezydyum miasta nie każe ich zamknąć, bo 
to własność żydowska! A lokale stowa- 
rzyszeń socyalistycznych czy lepiej są od 


Domu robotniczego urządzens ° 


Magistrat: pp. Leo-Grodyński-Szarski nie 
widzą również tych obskurnych nor żydow- 
skich, zwanych piekarniami, sklepami, re- 
stauracyami i szynkami, które są roz- 
saądnikiem wszelkiego rodzaju chorób za- 
raźliwych i setki ludzi pośrednio przeprawia- 
ją na tamten świat, natomiast zamykają do- 
my stowarzyszeń chrześcijańskich robotni- 
ków, katolickie warsztaty rzemieślnicze i 
sklepy chrześcijańskie, a wkrótce możemy 
się doczekać zastosowania dalszych środków 
policyjnych: Kontroli nad prawomyślnością 
obywatelstwa chrześcijańskiego I 

Tymczasem jednak mam nadzieję i wie- 
rzę, że te drakońskie szykany magistrackie 
przyniosą stowarzyszeniom robotniczym i ca- 
łemu ruchowi chrześcijańsko-socyalnemu obok 
strat materyalnych także pożytek duchowy: 
spotęgują jego energię. odporność, dodadzą 
zapału i zachęcą do bezwzględnej walki z 
kliką żydowsko-liberalną i jej pomocnikami. 
Naszem hasłem być obecnie powinno: walka 
nieubłagana, walka ze skorumpowanemi rzą 
dami miejskimi i wyzyskiwaczami dobra pu- 
blicznego. 


GŁOS NARODU z dnia 12 Stycznia 1910. 


Konstytucya w Bośni. 


Serajewo, 9 stycznia. 


Długo czeka Bośnia i Hercegowina na 
konstytucyę. Przyrzeczono ją w manifeście 
cesarskim z października 1908 roku, gdy 
Austro-Węgry proklamowały aneksyę kra- 
jów okupowanych. i dotąd, jeszcze nie ogło- 
sił rząd wspólny statutu krajowego dla Bo- 
Śni, nie zwułał Sejmu i nie wprowadził w 
życie instytucyi konstytucyjnych. 

Atoli panuje tu przekonanie. że w kwie- 
tniu lub maju zbierze się w Serajewie sejm 
Bośni i Hercegowiny. Bar. Burian, wspólny 
minister skarbu, dawno już przedłożył wszyst- 
kim miarodajnym czynnikom projekt kon- 
stytucyi bośniackiej do zaopiniowania. Rząd 
austryacki dał swoje >placete. Gabinet 
węgierski nie podniósł wprawdzie żadnego 
przeciw projektowi zarzutu, atoli odmówił 
sobie kompetencyi do decydowania o tak 
doniosłej kwestyi, gdyż znajduje się w sta- 
nie dymisyi. Dopiero więc gabinet Dra Lu- 
kacsa będzie mógł dać zgodę Węgier na 
statut konstytucyjny dla Bośni. 

Wiadomo już jednak dobrze, że ordy- 
nacya wyborcza do Sejmu opierać się 
będzie na podstawach wyznaniowych. 
Osobno wybierać będą katolicy, grecko-pra- 
wosławni i mahometanie. Wyznania pokry- 
wają się bowiem w Bośni z narodowościami. 
Turcy są wyznawcami Islamu, Serbowie pra- 
wosławnymi, a Chorwaci należą do katolic- 
kiego Kościoła. Ci ostatni, jakoteż część lu- 
dności tureckiej są bezwarunkowymi zwo- 
lennikami Monarchii. Serbowie dążą albo do 


zakłada kabarety, ale najbardziej »słone< 
ceny za stoliki w nich podczas przedstawień 
noworocznych płacili żydzi. Warszawa uczy 
się — w Krakowie i we Lwowie, ale jej 
uniwersytet zapełnionym jest przez Rosyan 
i żydów rosyjskich, sprzyjających Rosy, ja- 
ko państwu, gdzie pomimo pogromów, mo- 
żna jeszcze robić geszefty, lub samookreślać 
się jako narodowość odrębna, lekceważąca 
narodowe interesy polskie. Słowem, War- 
szawa, Syrena zwabia swemi wdziękami 
mnóstwo żydów z Rosyi, jak wabią ich lek- 
kie córy syreniego grodu, zapełniające wnę- 
trza wykwintnych kawiarń, kabaretów i re- 
stauracyi. 


I przybywszy do Warszawy całemi chma- 
rami z Rosyi i z Litwy, traktują ją ei ży- 
dzi, jak kokotę, która za pieniądze powinna 
tylko sprzedawać im swój wdzięk „swe uśmie- 
chy. Rozmawiają po rosyjsku, bo cóż, wszak 
Warszawa »russkij gorode (rosyjskie 
miasto). To też od czasu t. zw. »ery wolno- 
ścioweje Warszawa pozyskała takie rzeczy, 
jakich dawniej nie znała. Coraz częściej roz- 
brzmiewa w niej melodya piosnki rosyjskiej, 
oklaskiwanej nietylko przez żydów-przyby- 
szów lecz i przez warszawiaków. Przybyły 
Warszawie teatra żydowskie, pisma żydow- 
skie, lecz wolności ani za grosz. Wolność 
kryje się, chowa w głębi domowych ognisk 
od czasu do czasu odważa się na śŚmielsze 
słowo na łamach pism i — płaci kary pie- 
niężne. | to jest znak drugi, znak żandarma. 

Kiedy Warszawa i Królestwo Polskie 
wyjdzie z pod tego znaku — nie wiadomo. 
Znak ten jest ogromny, widać go już za- 
raz po przekroczeniu kordonu oddzielające- 


połączenia się z państwem Karageorgewi-|go Galicyę od Królestwa. Kto nie widział 


czów, albo — jak mówią publicznie — do 
samodzielnej Bośni pod berłem  dynastyi 
habsburskiej. Tylko mniejsza ich część o- 
świadcza się za mcnarchią szczerze i głośno. 


tego znaku przez lat kilka, zobaczywszy go 
ponownie, odczuwa wrażenie nadzwyczaj 
przykre. Kilkakrotne badanie paszportu i 
biletu kolejowego przez żandarmów rozdra- 


Ich przywódcą jest burmistrz serajewski E8-|żnia jak najspokojniejszego podróżnego ja 


sad Effendi Kulovie. Wreszcie także część 
mahometan z szeryfem Arnautowiczem na 
czele dzieli antypatyę Serbów do Austryl. 


dącego do Warszawy. Nakoniec w Świetle 
szarego, zimowego ranka ukazują się mury 
również szare, oślizgłe od deszczu. Podróżny 


Chorwaci zajmą niewątpliwie najwybi- |jadąc do swego domu, przymyka oczy nie 


tniejsze w kraju i sejmie stanowiska. Posia- 


tylko ze znużenia, lecz i na widok szarych 


dają znakomitych przywódców. Arcybiskup |szynelów żołnierskich zbrojnych w karabiny, 


Serajewa Dr Józef Stśadler i wiceburmistrz 


otaczających gmachy publiczne, jak w mie- 


Serajewa Mandioz oddawna już pracują |ście dopiero co zdobytem. I widoki te są 


nad zorganizowaniem politycznem żywiołu 
chorwackiego, który przez bliskie sąsiedz- 
two z królestwem Chorwacy! wzmaga się 
kulturalnie daleko prędzej, niż Serbowie i 
Mohamedenie. Niepowetowaną szkodę po- 
nieślilby Chorwaci bośniaccy, gdyby, jak o- 


częste. Znalazłszy się nakoniec wśród przy- 
jaciół, podróżny odczuwa ulgę, iż pozbył się 
tych widoków. Wśród zapytań o wrażenia 
daje się słyszeć następujące: 

— Czy nie zauważyłeś pan, jacy ci Mo- 
skale są dla nas teraz grzeczni. W tramwa- 


biega pogłoska, ks. Stadler powołany został |jąch, na ulicach, w miejscach publicznych, 
na tron arcybiskupi w Diakowarze. Wpra-|na każdym kroku grzecznemi słowy, nawet 
wdzie załatwionoby w ten sposób przykrą |po polsku, odpowiadają na pytania. I to jest 
sprawę bezkrólewia w dyecezyi djakowar- |znak reform. 


skiej, atoli w Bośni brakłoby Chorwatom 
znakomitego przywódcy i polityka. 


Pod temi trzema przyświecającemi jej 
gwiazdami Warszawa spotykała Nowy Rok. 


Ogólnie panuje przekonanie, że obrady | Zjmowy lecz łagodny, nie mroźny Sylwestro- 


sejmu toczyć się będą gładko i bez zawikłań.|wy wieczór wzbudził w całem mieście gorą- 
Politycznie utworzą się z pewnością dwie|czkę użycia. Zowią pono Warszawę małym 
grupy: serbsko-turecka i chorwacka. Pierw- Paryżem. >Les apparences sont bien trom- 
sza zwalczać będzie dążenia Chorwatów doj|peusese — mówi jednak przysłowie. Kultu- 
stworzenia tryalizmu. Połączenie bowiem Bo-|ralni Francuzi nawet w zabawie są umiar- 
śni z Chorwacyą i Dalmacyą oddałoby ka-|kowani. Warszawa nie zna miary w zaba- 
tolickim Chorwatom absolutną przewagę w | wie. Lubi tańczyć nawet na wulkanie. 
tym nowym członie trójpaństwowej Monar- Spoglądając na oświetloną a giorno ulicę 
chii. Antagonizm zaś sępbsko-chorwacki pło- | mój towarzysz w modnej kawiarni, przepeł- 
nie dzisiaj silniejszym płomieniem, niż Kie- "hionej *rozbawionyff tłumem, szepce: - 
dykolwiek przedtem. — Wieożnie ci sami. 
Wreszcie przyjdzie na porządek dzienny Tak, wiecznie ci sami. 
Sejmu słynna sprawa wykupna kmieci bo-| Mój towarzysz myli się. Był, jest i będzie 
Śniackich. Uchodzi za pewne, że sejm absolu- | w Warszawie spory zastęp ludzi mniej lub 
tnie nie zgodzi się, by tę doniosłą sprawę | więcej zamożnych i bogatych, którzy rozrzu- 
przeprowadził prywatny Bank węgierski. U-|cają pieniądze. Są to ludzie z t. zw. Świata. 
właszczenie (dbędzie się kosztem kraju. Żyje on zawsze w przyjacielskich stosun- 
kach z półświatem. Ale do >tych samych« 
przybyła falanga nowych. Wspominałem już 
o żydach. W noc noworoczną całe chmary 
żydowskich Panaro, snuły się po ha- 
łaśliwych ulicach, w towarzystwie »czarno- 
p „dł R księżniczek« (dam posiadających »czarne ksią- 
Nowy Rok w Warszawie. żki<) poza niemi, pod wpiywem atmosfery 
Nowy Rok rozpoczął się w Warszawie | przepełnionej miazmatami gruboskórnego u- 
pod znakiem wzmagającego się ustawicznie | żywania, używają również i ludzie pracy, lu- 
wpływu żydostwa. Szczególniej warszawiak, | dzie, którzy swego rubla zdobywają ciężką 
który w ciągu kilku lat ostatnich, od cza-|pracą. I to jest objaw, który doprawdy za- 
su rewolucyi, nie widział swego rodzinnego |sługuje chyba, aby prasa zwróciła nań uwagę. 
miasta, odczuwa to na każdym kroku. War- Ale prasa warszawska niema czasu zwra- 
szawa bawi się obecnie, ale najhałaśliwiej |cać uwagi na takie bagatele. Przyjeżdżają 
bawią się w niej żydzi. Warszawa lubi uży- |bowiem do Warszawy Włosi, artyści włoscy, 
wać, ale najbrutalniej używają w niej żydzi. sprowadzeni do opery przez p. Castellano. 
Warszawa przyozdabia się w swem śród-|Opera polska t j. towarzystwo naszych śpie- 
mieściu pięknemi domami, ale najpiękniej- |waków operowych nie mogło się utrzymać. 
sze sklepy w nich zajmują żydzi. Warszawa |Spółka usunęła się, a jej miejsce zajął p. 


Korespondencye. 
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Castellano, no i rozumie się Włosi, których 
Warszawa, ta różnojęzyczaa, rosyjsko-żydow= 
ska, »muzykalnac, lubiąca rosyjskie piosnki 
w kabaretach, nie omieszka popierać i uczę- 
szczać tłumnie na ich występy. Czy p. Cas- 
teliano poprze naszych artystów — rzecz 
wątpliwa, przypuszczam, że niektórzy z nich 
będą zmuszeni wyjechać na gościnne wystę- 
py zagranicę. Już też opery warszawskiej 
od czasów znakomitego awiatyka p. Rajch- 
mana los nie chce obdarzyć chociaż jednym 
uśmiechem. Szczęście odwróciło się od niej 
piecami, podobnie jak artyści polscy od p. 
Małyszewa, dyrektora warszawskich teatrów, 
którego »ukaz< o składaniu mu niskich u- 
kłonów, dotychczas jeszcze jest w pamięci 
Warszawian. Pan Małyszew zdołał pogodzić 
się ze swym losem i nie żąda już od arty- 
stów warszawskich czełobitności. 
Lueyan Lem, 


Z powodn sprawy Banku 


parcelacyjnego. 


Do Świetnej Dyrekcyi Galicyjskiego Tow. 
kredytowego ziemskiego we Lwowie. 
(Memoryał w sprawie parcelacyi). 


Wieść Hiobowa, podana w jednym z osta- 
tnich Nr »Słowa polskiego« o zachwianiu się 
lwowskiego Banku parcelacyjnego — cho- 
ciażby była przedwczesną, jak »Czas« zarzu- 
ca — i zdolną do sprowadzenia paniki wie- 
rzycieli — jest w każdym razie faktem zna- 
miennym, którego choćby z tego względu 
nie wolno ignorować, iż wejrzenie w intere- 
sa Banku ze strony czynników kompeten- 
tnych mogłoby uratować przynajmniej część 
majątku instytucyi przez położenie ręki na 
sprawcach nieszczęścia. 

Nie mogę więc rzucić kamieniem na pu- 
blicystę, który na wiadomość o zagrożeniu 
znacznej kwoty 1,00.000 Koron drobnych 
wkładek roboczego ludu, w dalekiej zdoby 
tych obczyźnie a złożonych w Banku parce- 
lacyjnym z zaufaniem do zręcznych polity- 
cznych menerów upomina się o tę krzywdą 
i zawczasu żąda jej wynagrodzenia 

Sam zaś przyjąłem tę wieść jako, nieste- 
ty, przynajmniej prawdopodobną — i wobec 
niedawnych doświadczeń na naszym terenie 
finansowym wierzę, iż młoda ta instytucya, 
założona pod hasłem dobra ludu, znalazła się 
w rękach, które ją do zguby prowadzą. 

Czyż można być na to obojętnym? 

Bank krajowy. który dawał swej instytu- 
cyi szeroki kredyt i był reprezentowanym w 
jej zarządzie, ogłasza podjęcie sanacyi. 

Przyjmuję do wiadomości ofertę pienię- 
żną na przeprowadzenie likwidacyi — jednak 
protestować muszę przeciwko dalszym pla- 
nom tej akcyi, t. j. scentralizowaniu parce- 
lacyi w Banku krajowym, a to z kilku po- 
wodów. 

Ze względów finansowych jest wogóle 
prowadzenie interesów kredytowych drobnej 
własności przez instytucye, uznające zasadę 
zarobkowania i rozdzielania tantyem — za 
niewłaściwe, gdyż prowadzi na manowce spe- 
kulacyi i wyzysku. Stosunki zaś krajów za- 
chodnich, gdzie kasy współdzielcze wszelkie- 
go- rodzaju używają swych nadwyżek na ce- 
le zwrotów, a także na cele publicznej uży- 
teczności (np. Uniwersytet Ludowy, Centrali 
Stowarzyszeń chłopskich w Ratysbonie itp.), 
wskazują najwyraźniej drogę, po której kre- 
dyt włościański iść powinien. O'ile jednak 
nadzwyczajna poprawność mogłaby tutaj po- 
stępowanie Banku utrzymać na wyżynie in- 
stytucyi społecznej — o tyle względy naro- 
dowo-polityczne przemawiają u nas przeciw- 
ko temu stanowczo. 

Bank krajowy — czy to niekonstytucyj- 
nym ukazem — jak słusznie protestuje »Sło- 
wo poiskie< — czyto uchwałą sejmową kie- 
rowany ku celom wskazanym przez organ 
wszechpolski — nie moze, podług moich kon- 
stytucyjnych pojęć — służyć jednej narodo- 
wości, choćby ta miała w organie decydują- 
cą przeważną większość: przestałby bowiem 
być czynnikiem ogólno krajowym i potęgo- 
wałby tę dokuczliwą waśń domową, którą 
kraj ubezwładnia na wewnątrz i zewnątrz i 
sprawiła mu Świeżo tę straszną szkodę, iż 
w chwili reformy wyborczej okrojonym zo- 
stał o kilkadziesiąt mandatów, które mu z 
pierwotnego brzmienia wniosku czeskiego o 
zaprowadzenie powszechnego, równego, t. j. 


NAD POPRADEM. 


Ajt co to matczyne kochanie! Co drugą 
niedzielą musiała być w Sączu, żeby Iwaśka 

pieścić. Tyle mił panoczku piechotą słabej 
kobieciel A bo to I po śniegu w simie, a i 
po błocie i po deszczu na wiosnę, czy w je- 
sieni, zawsze szła, chyba, 2e tam niekiedy 
podwiózł ją kto z milę, albo dwie. A zawsze 
grosz uciułany zaniosłą ze sobą, żeby Iwa- 
śkowi co smacznego w mieście kupić. 

_ Niema co mówić, chłopak uczył się do- 
brze i o to nie była z nim kłopotu nijakie- 
go, ale matka biedniała coraz bardziej, co- 
raz ciężej było jej pracować. Ludziska lito- 
wali sią i dziwowali i gadali nieraz: 

— QOdpocząćby wam trzeba i o sobie my- 
śleć. Chłopczysko duże, niechby już co za- 
robił. Duść takich studentów, co sami się 
pchają przez szkoły. 

A było wtedy tak we zwyczaju. że bie- 
dny student nie wstydził się posługiwać. 
Posługiwał profesorom, księżom, urzędnikom, 
a z takiej posługi miewał i dach nad głową 
i przyodziewek i wyżywienie. Ale matka 
Iwaśka ani słuchać tego nie chciała. 

— Nie dam dziecka na poniewierkę, — 
prawiła — nie dam. Coby się miał po słu- 
żbach marnować. Zarobię na tyle, że wyży- 
wię biedactwo moje. 


CZESŁAW PIENIĄŻEK. 


szkole łacińskiej, a matczysko już ledwo dy- 
szało. 

— Jak panem zostanie, to mi na starość 
dobrze będzie. Wtedy odpocznę, bo mi dzie- 
cko niczego nie pożałuje. 

I uśmiechała się kobieta radośnie, gdy 
tak do ludzi mawiała. 

Ha! i cóż? A, no, migiem czas leci. Iwa- 
siek ukończył szkoły łacińskie, a i wyższe, 
aż w Krakowie; ale do tego to mu już pa- 
roch pomagał, a i z kasy dostawał pienią- 
dze, co płacą za dobrą naukę. No i został 
panem. Urzędnikiem został, pensyę wziął 
dostatnią. Z razu uali go daleko, aż gdsieś 
poza Lwowem. Kapnął tam niekiedy matce 
po kilka reńskich, czasem napisał list, ale w 
liście mało dopytywania o matkę, a więcej 
narzekania, że pensyjka mała, że wydatki 
wielkie. Ale matczysko tem się pocieszało, 
że Iwaś ma chleba kawałek, że panem zo 
stał i wierzyła w to, że ją wnet do siebie 
weźmie i przytułi. Pracowała wciąż, bo z 
tego, co syn czasem przysłał nie wiele było 
ulgi. 

— Panoczku, a może wam się już cnie 9 
Gadam i gadam, a do końca daleko. To do- 
piero początek, to może już i nudno wam 
będzie do końca ? 

— A co mamy robić, Jędrzeju? Deszcz 
leje a leje, to przecież chyba nie pojedziemy. 
Napijcie się jeszcze herbaty i gadajcie dopóki 
ochota. Lubie ja słuchać takie rzeczy, boć to 
nie z książki, tylko z życia, a z życia płynie 
nauka może i głębsza, niż z książek. 

— Oj, prawda, panoczku, święta prawda. 


No i tak było. Iwaś paniczem był wlŻycie, to dopiero najmądrzejsza księga. A 
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oto i z tej historyi płynie nauka wielka. 
Zeby dzieci nie psuć powolnnścią, nauka, 
żeby słuchać Boskiegu przykazania: >Czcij 
ojca i matkę swojąc. A nie czcił swej matki 
Iwaś. Ożenił się tam daleko, a matki o bło- 
gosławieństwo nie prosił, nawet jej o tem 
nie pisał. 

Jakoś tak z dziesięć lat minęło od czasu, 
jak urzędnikiem został, gdy go tu przysłali 
do zarządu w kamerze. Zjechał z żoną i 
z czworglem dzieci i zamieszkał w owym 
dworze, cośmy go minęli nad potokiem za 
ową górą, co na niej stare zamczysko. 

Zwiedziała się matka, to uradowana o0- 
Krutnie, idzie z Powroźnika za Muszyną, 
gdzie nu komornem mieszkała. Idzie do syna 
z radością wielką, ale i nie śmiało, żeby 
mu też wstydu nie wyrządzić ubóstwem swo- 
jem. Wiec przyszła do dworu, do kuchni się 
dopytała i prosiła, żeby ją toż do pana za- 
prowadzili, bo się ma o coś poskarżyć. 

Zaprowadzili ją do pana, do kancelaryi. 
Jak staruszka zobaczyła lwaśka swego, a 
zestarzała się już, zestarzała się z biedy i 
utęsknienia, niż z lat — jak zobaczyła syna 
jedynaka, dziecko swoje, tak ryknęła z ra 
dości wielkiej, łzami się zalała, wyciągnęła 
ręce ku niemu i zawołała z głębokości serca: 

— Dziecko ty moje jedyne! 

Już mu nie pamiętała tego, żeo nią dbał 
nie wiele, że nie pisywał, że sią ożenił bez 
błogosławieństwa matczynego. Nie pamiętała 
mu tego, jeno widziała ukochane dziecko, po 
latach dziesięciu, synaczka wykarmionego 
krwawym potem ciężkiej pracy. Rada była 
dopytywać się, dopytywać o całe lat dziesięć, 


co robił, jak mu się wiodło, ale ją w gardle 
z płaczu radosnego dławiło i jeno tulić chcia- 
ła dziecko do wyschłej piersi. 

Ale Iwasiowi, takiemu panu, nie skoro 
było przytulić się do zbiedzonej matki. A już 
nie spojrzał na nią, coś tam niby na pocie- 
cbę powiedział, potem dał jej dwie dzie- 
siątki. 

— Weźcie matka, weźcie — powiedział. 

No i tyle przywitanie z matką. 

Spojrzała na niego dziwnie, bo tu nie przy- 
Szła po pieniądze, ale po synowskie serce. 
Spojrzała i rzekła smutnie: 

— Iwaśku! dziecko ty moje, czy mnie 
ty nie przytulisz do siebie? Jabym chciała 
wciąż patrzyć na ciebie, dzieci piastować, 
patrzyć na synaczka. A wiele mi życia zo- 
staje? Patrz, jakam ja już stara! Tylem się 
natułała po ludziach, tylem lat komornicą 
była u obcych, toby mi błcgo było ostatnie 
lata przeżyć przy tobie, dziecko ty moje. 

I zapłakało się kobiecisko rzewnie, ale na 
darmo. Oj, na darmo panoczku. Jeden ojciec 
wychowa dwanaścioro dzieci, a potem one 
wszystkie razem, gdy będą na swojem, niu- 
cha tabaki mu nie dadzą. Taka przypowias- 
tka dawna. A ono i na prawdę tak bywa. 
Oj! bywa panoczku, bywa! 

Było i tu. Iwaś, teraz już pan całą gębą, 
ozwał się do matki: 

— Cobyście tu w mnie robili? Wam by- 
łoby tu nijako, a mnie jakoś wstyd przed 
żoną i dziećmi. Moja żona z pańskiego rodu, 
toby na was z góry spoglądała. Byłoby wam 
markotno, a i mnie. Ja wam będę pomaga, 
dam co miesiąc dziesięć papierków, to sobie 


mieszkajcie gdzieś daleko między ludźmi. Do 
mnie przyjedziecie co miesiąc, pieniądze dam 
i pójdziecie do domu. A tu matko nie ga- 
dajcie służbie, żeście matka. Po co ma kto 
wiedzieć ? No tak, niech was Bóg prowadzi. 
A weścież pieniądze. 

Stała, patrzyła, słuchała, a w głowie się 
jej mąciło. 

— Idźcie z Bogiem. idźcie, bo może kto 
wejść do kancelaryi. Niech was Bóg pro- 
wadzi. 

— Matki się wstydzisz! Matki się wy- 
pierasz! szepnęła żałośnie i znowu się zapła- 
kała. 

— Kiedy bo tego nie rozumiesz, matko, 
że mnie nijako byłoby z wami, a wam ze 
mną. Ja was będę Kochał i z daleka i zgi- 
nąć wam nie dam. Dam nawet i piętnaście 
papierków. abyście sobie stancyę najęli po- 
rządną i mieli dość na życie. Na przyodzie- 
wę też dodam. No, idźcie z Bogiem, a przyjdź- 
cie za miesiąc. 

Poszła, zataczała się po drodze ze srogie- 
go zawodu, aż w oczach jej się ćmiiło. Ale 
serce matczyne wybaczy wszystko. No i wy» 
baczyła i wytłomaczyła sobie, że Iwaś do- 
brze mówił, co byłoby nijako przy nim mie- 
szkać, że nieraz byłoby markotno i jej samej 
i jemu, gdyby synowa nie była dla niej, jak 
przynależy. Nim do domu na Powroźnik za- 
szła, już ją żal opuścił i znowu miłościwie 
z radości o synu myślała, ciesząc się, że pan 
z niego, że mu dostatnio, ze dorodnie wy- 
glada. Takie to panie serce matczyne! 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Lampy elektryczne naftowe spirytusowe, Porcelana zwykła 
i zbytkowna, Szkło stołowe i luksusowe, Srebro Christotfli. 


w wielkim wyborze, s===S== 
Na składzie vtrzymaje herbatę w cenie od K. 8:20 do K. 8, 


Nr. 10. 


podług ilości głów rozdzielonego prawa gło- 
sowania przypadały (wniosek Slawika 
z r. 1892 z podpisem Dra Kramarza) — a 
od których każda pozycya budżetu państwo- 
wego, Galicyi tak skąpo obdziełonego, za- 
leży. 

każ mamy nadal dopuszczać i wywoły 
wać podobne szkody? 

Czyż to leży w interesie nawet polskiego 
ludu, by tak wyzywająco walczyć o jego przy- 
wileje, zwłaszcza bez jego własnej w tej mie- 
rze inicyatywy ? Czy obu narodom nie szko- 
dzi właśnie owa choroba krajowa, która je 
ukróca na każdej pozycyi cislitawskiego bu- 
dżetu ? 

Poczuwam się do obowiązku postawienia 
w tej mierze postulatu, który już w r. 1897 
sformułowałem w poważnym organie zie- 
miaństwa wschodniej Galicyi (H. Wielowiejski: 
Kredyt parcelacyjny. „Gazeta Nar.* 1897—8). 
Mówię o możnościi potrzebie spra- 
wy parcelacyi ikredytu hipot. wło- 
Śściańskiego przez nasze oba To- 
warzystwa kredytowe ziemskie. 

Jak żywo tę potrzebę odczuwa Królestwo 
Polskie, dowód najlepszy w fakcie, iż zape- 
wne pod wpływem Jana Blocha, który tę 
samą sprawę w »>Gazecie rolniczej< poruszył, 
Towarzystwo Kredytowe tamtejsze powzięło 
wkrótce potem uchwałę zmiany statutu w 
kierunku utworzenia działu kredytu włościań- 
skiego. Chodzi tam z jednej strony o urato- 
wanie wlościaństwa przed wyzyskiem »Kre- 
stianckawo paziemielnawo banka< (rządowe- 
go banku włościańskiego), instytucyi w za 
łożeniu swem rusyfikacyjnej, w praktyce zaś 
wystawiającej obie strony interesowane na 
wyzysk i ruinę — z drugiej strony dążność 
zachowania hipoteki, na której figuruje dziś 
instytucya wyłącznie ziemiańska. któraby 
pod tą samą firmą udzielała także kredy- 
tu włościańskiego, przez proste przepisanie, 
z ominięciem trudów spłacania dawnej i wy- 
rabiania nowej pożyczki — z wyjątkiem do- 
datkowego kredytu na zagospodarowanie, 
który w rękach włościańskich (gdzie robo- 
cizna liczy się w rubryce dochodu) z naj- 
większą łatwością podlega oprocentowaniu i 
umorzeniu. 

Byłoby to ugruntowaniem egzystencyi 
naszych zasłużonych, świetnie zorganizowa- 
nych, w rezerwy i zaufanie rynku pienię- 
żnego bogatych Towarzystw kredytowych 
ziemskich na całą przyszłość na terenie 
szerszym ogólnego a taniego kredytu hipo- 
tecznego z wykluczeniem wszelkiej speku- 
lacyi! Wszak to ze smutkiem podnosi naj- 
nowsze Sprawozdanie lwowskiej Dyrekcyi 
znaczne obniżenie sumy kapitałów zahipote- 
kowanych na imię Towarzystwa Kredyto- 
wego galic. — spowodowane konieczną, na 
głodzie ziemi z jednej, a nadmiarem jej ob- 
ciążenia z drugiej strony, poiegającą parce- 
lacyę. 

Teraz wracam do argumentu, który z ca- 
łą szczerością wygłaszałem zarówno w roku 
1897 do ziemian, jak na Koferencyach z po- 
słami włościańskimi jeszcze przed ich wstą- 
pieniem do Koła polskiego, oraz w artyku- 
łach w »Głosie Narodu< (Parcelacya i Tow. 
kredytowe ziemskie. »Głos Narodu« 1905. — 
Rozdrobnienie gruntów włościańskich i środ- 
ki zaradcze. »Głuvs Narodu« 1909) i pismach 
ludowych. 

To moment narodowy w polityce zie- 
miańskiej. 

Przy całej sąsiedzkiej życzliwości, jakiej 
tylokrotnie dałem dowody względem Rusi- 
nów jeszcze przed wstąpieniem w służbę pu- 
bliczną (patrz artykuł »Kuryera Lwowskie- 
go< z 18 maja 1885 O zamianie uniwersyte- 
tu niemieckiego w Czerniowcach na uczel- 
nię ruską) — oraz późniejszych enuncya- 
cysch w Sprawie uniwersytetu ruskiego w 
Galicyi, wygłaszanych jużto w Kole polskiem, 
jużto w prasie (»Głos Narodu«, Swiat sło- 
wiański i i.) — stoję stanowczo przy tezie, 
iż obszar dworski polski, jako spuścizna Po- 
łaków, ma obowiązek utrzymania swej pla- 
cówki narodowej i kulturalnej, jaką był przez 
tyle wieków i oddanie, jej dopiero w razie 
konieczności, w pierwszym rzędzie atoli w 
ręce polskiego chłopa, który swą cyfrą, swą 
energią i płodnością wyrównać może ubytek 
sił polskiego żywiołu, jaki — zwłaszcza po 
zniesieniu kuryj wyborczych — nastąpił, 
przyczem apeluję ciągle do poczucia narodo- 
wego i poczucia własnego interesu tego lu- 
du, by korzystał z chwili niskich stosunko- 
wo cen gruntów we wschodnich powiatach 
Galicyi i w tychże lokował swoje oszczę- 
dności. 

Zastrzegając zaś szczerze, że tu nie cho- 
dzi wcale o wypieranie Rusinów z ich ro- 
dzinnej gleby (o ile jej sami nie pozbywają, 
jak to było podczas gorączek emigracyjnych 
do Rosyi, Brazylii i Kanady) — lecz o za- 
chowanie naredowego warsztatu, który i tak 
wysuwa się nam z ręki, zarówno skutkiem 
parcelacyjnej spekulacyi, jakoteż większej 
siły nabywczej miejscowego producenta nie 
potrzebującego nowych wkładów, jakie cze- 
kają przybysza. 

Obstaję zaś przytem, aby galicyjskie 
Towarzystwo kred. ziem. objęło ju ż- 
to bezpośrednio, jużto pośrednio, 
za pośrednictwem zawiązanego 
przez siebie »Związku Ziemiane — 
inicyatywę opieki i organizacyi 
kolonizowania pewnej części swo- 
jego obszaru, a to na podstawie 
swobodnej rozporządzalności, ja- 
ką posiada jako instytucya finan- 
sowa o charakterze prywatnym — 
w przeciwieństwie do banku kra- 
jowego, pozbawionego tej cechy. 

Pisałem w grudniu 1909. 

Henryk Wielowiejski. 


P. S. W chwili odsyłania memoryału otrzy- 
muję wiadomości potwierdzające mój pessy- 
mizm co do położenia Banku parcelacyjnego 
— z drugiej zaś strony uspokajające na tym 
punkcie, iż Dyrekcya Gał. Tow. Kred. ziem- 
skiego wzięłą inicyatywę i kierownictwo 8a- 
nacyi i likwidacyi w swoje ręce. 

Życząc najlepszego powodzenia tej oby- 
watelskiej misyi tak z programem i celami 
Towarzystwa zgodnej — ośmielam się wy- 
razić nadzieję, iż takowe dotyczącej akcyi 


już nie wypuści z ręki — ale rozszerzy ją 
w kierunku stworzenia kredytu włościań- 
skiego w swojem łonie. Łatwa i prosta zmia- 
na statutów, której zatwierdzenie nie ulega 
u nas wątpliwości — będzie krokiem do roz- 
strzygnięcia najbardziej pałących kwestyj a- 
grarnych, jak dostarczanie najtańszego kre- 
dytu hipot. dla mniejszej własności, ochrona 
tejże przed skutkami spekulacyjnej parcela- 
cyi — a zarazem przez organizacyę koloni- 
zacyi położy podstawę zapobieżenia nadmier- 
nemn rozdrobnieniu gruntów. 


Galerya portretów europejskich 


Minister Lloyd-George. 

Lloyd-George, Dawid z imienia, jak przy- 
stało ¡na prawowiernego nonkonformistę, 
członka purytańskiej sekty angiikańskiej, 
wstąpił do Izby gmin w 1890 roku. Był 
wtedy młodym adwokatem; w mandat wy- 
posażyło go miasto walijskie Carnarvon. Nikt 
może nawet on sam nie marzył, że w 19 lat 
później będzie wpływowym ministrem skarbu 
angielskiego, rełormatorem, który dzięki 
swoim reformom podatkowym wywrze wpływ 
niezmiernie doniosły na życie polityczne i na 
strukturę konstytucyjną Wielkiej Brytanii. 

Dawid Lloyd-George miał młodość twardą, 
nawet bardzo twardą. 


Syn nauczyciela ludowego | synowiec szewca. 


Urodził się we wsi walijskiej Lanystum- 
dwy. Ojciec był nauczycielem ludowym, dzia- 
dek i wszyscy przodkowie byli chłopami- 
dzierżawcami. Rodzina liczna; biedny nau- 
czyciel nie mógł nawet kupić obuwia dla 
Dawida; biegał on po wsi boso i bez kape- 
lusza. Ojciec przecież dbał o naukę począt- 
kową swych dzieci. Gdy umarł, Dawid mu- 
siał już czytać i pisać. Po Śmierci ojca sie- 
rotą Bię zajął stryj, Ryszard George, miesz- 
kający w wiosce pod najwyższą w Anglii 
górą Snowdon. Stryj był szewcem-kazno- 
dzieją. Sekta nonkonformistów, to znaczy 
sekciarzy, nie uznających jednolitego koś- 
cioła państwowego anglikańskiego, ma jesz- 
cze rozmaite rozgałęzienia. Ryszard George 
należal do Campbell- baptystów. Cijnie uznają 
instytucyi pastorów. Każdy z ich kaznodziei 
musi zarabiać sam na utrzymanie rzemio- 
słem. Ryszard George, przez sześć dni szewc, 
w niedzielę w ciągu lat pięćdziesięciu wy- 
głaszał kazania w świątyni baptystów nad 
rzeką Dwyfawr. Ale często i w dni powsze- 
dnie wieczorami przewodniczył dysputom re- 
ligijnym. Młody Dawid przysłuchiwał się pil- 
nie tym rozprawom i dzięki nim nabierał 
smaku do polemik, w których obecnie celuje 
na terenie parlamentarnym. Równocześnie 
uczył się poznawać troski i biedę chłopów- 
dzierżawców. Czytał im gazety angielskie, 
nadsyłane z Liwerpoołu. Aż wreszcie dojrzał 
umysłowo już na tyle, że umiał się poznać 
na wartości praw, uchwalonych daleko, w 
Londynie przez bogatych właścicieli ziem- 
skich. Były to prawa dobre dla bogatych, 
ale nielitościwe dla biednych, uciskanych, 
wydziedziczony ch. 


Dawid Lloyd George praktykuje u adwokata. 


Gdy Dawid doszedł do lat szesnastu, stryj 
chciał go zrobić kaznodzieją. Inteligentny, 
dowcipny, ambitny chłopak zwrócił ateli u- 
wagę stryja, że trzeba wybrać sobie zawód 
chlebodajny, gdyż gmina nie płaci kazno- 
dziei pensyi. I oświadczył, że chętnie praco- 
wałby w kancelaryi adwokackiej, Stryj zdo- 
łał go umieścić u jednego z adwokatów w 
Portsmouth. Po pięciu latach zdał egzamina 
i był »solicytoreme. Miał więc prawo wystę- 
pować w sądach niższych instancyj. Czynił 
to zręcznie, Śmiało i z powodzeniem. Klien- 
tela rosła. 

Wnet rozpoczął agitacyę polityczną. Wal- 
czył przeciwko dziesięcinie, którą każdy mu- 
siał w Walii opłacać na rzecz kościoła pań- 
stwowego, choćby nie należał do jego wy- 
znawców. Został sekretarzem Ligi, wojującej 
przeciwko dziesięcinie. Równocześnie agito- 
wał na rzecz antyalkoholizmu. Przemawiał, 
jak prawdziwy Celt: płynnie, dowcipnie, e- 
nergicznie Zyskał popularność niebywałą, to 
też w r. 1890 pobił przy wyborach do par- 
lamentu właściciela dóbr w tej parafii, — w 
której się wychowywał. 


Lloyd-George w Izbie gmin. 


Wszedł do parlamentu młodo. Miał 27 
lat. Przez dwa miesiące ust nie otworzył. — 
Studyował ludzi i stosunki. Ale zaraz w 
pierwszej mowie po tych przygotowaniach 
zaatakował dwóch najgłośniejszych parla- 
mentarzystów : lorda Raudolpha Churchilla i 
Chamberlaina. Ten ostatni hołdował taktyce 
pomijania wszystkich ataków przeciwko nie- 
mu wymierzanych. Mowa Lloyda-Gergea 
przecież była za silna. Chamberlain aż po- 
bladł z irytacyi, zerwał się i polemizował z 
młodym zuchwalcem, który atoli zaraz mu 
jeszcze złośliwiej odpowiedział. 

Prasa angielska przepowiedziała natych- 
miast, że debiutant zrobi wielką karyerę. U- 
miał strzelać tylko do grubej zwierzyny. — 
Tem zwracał na siebie uwagę. 

Musiał zrobić karyerę, bo obok talentu 
przyniósł uczciwość i pracowitość. Poświęcił 
sią cały zawodowi parlamentarnemu. Nigdy go 
nie brakowało w Izbie, uczył się ciągle. Zro- 
biono też Lloyda George'a nasamprzód mini- 
strem handlu. Zaprowadził nową ustawę pa- 
tentową. Zażegnał przesilenie kolejowe. Ure- 
gulował stosunki w porcie londyńskim. 

Gdy Asquith został premierem, Lloyd- 
George wziął po nim skarb. W tym szczu- 
płym średniego wzrostu mężczyźnie tkwi ol- 
brzymia twórczość i wytrwałość. Ożywia go 
prawdziwa miłość dla słabych i biednych. A 
mimo to nie jest demagogiem. 


Z dnia na dzień. 
Jak Galicyę traktują w Wiedniu. 


Depesze poniedziałkowe doniosły z Wiednia, 
że pan minister oświaty otworzył ankietę w 
sprawie wychowania fizycznego młodzieży szkół 
Średnich. Na ankietę pan minister zaprosił prze- 


GŁOS NARODU z dnia 12 Stycznia 1910. 


szło 70 osób. Z tego otrzymało w Galicyi za- 


w rozpoczynającym się jutro procesie Borow- 


proszenia aż cztery osoby: trzech Polaków | skiej. 


i jeden Rusin. 

Pan minister hrabia Stiirgh widocznie nie 
ma pojęcia, że wychowanie fizyczne młodzieży 
w szkołach Średnich galicyjskich stanęło osta- 
tniemi łaty bardzo wysoko. Metody gimnasty- 
czne, stosowane u nas, są stanowczo bardziej 
nowożytne, bo bardziej dostosowane do hygie- 
ny i do zasad lekarskich, niż u Niemców. Ci 
ostatni ciągle są jeszcze wpatrzeni w ojca „Ja- 
hna* z początków XIX stulecia, podczas gdy 
gimnastycy polscy czerpali z najlepszych wzo- 
rów, bo z Szwecyi. Około wychowania fizyczne- 
„go młodzieży z dużym zapałem się krząta sam 
wiceprezydent Rady Szkelnej, pan Dembowski. 
Jakim zaś pionierem w tym kierunku jest Dr 
Eugeniusz Piasecki we Lwowie (uczestnik an- 
kiety), o tem wie każdy gimnastyk polski. 

O tem wszystkiem mógł pan minister wy- 
znań i oświaty nie wiedzieć, ponieważ trudno, 
by minister był geniaszem uniwersalnym. Ale 
ciężko pobłądził referent ministerstwa, przygo- 
towujący ankietę. Do jego obowiązków należy 
dokładne informowanie się o postępach, jakie 
wychowanie fizyczne robi w każdym poszcze- 
gólnym kraja koronnym. Nie wolno uważać mu 
Wiednia i Niemców austryackich za doskona- 
łość, a Galicyi za kraj, w którym nikt nic nie 
umie. 

Obowiązkiem referenta było także przedsta- 
wienie ministrowi odpowiedniej listy członków 
ankiety z Galicyi. Mógł na to zwrócić uwagę 
referentowi, zanim akt się dostał w ręce mini- 
stra, pan prezydyalista, którym w ministeryum 
oświaty jest Polak, pan Madeyski, syn ©ex-mi- 
nistra. 

Lecz z naszymi urzędnikami polskimi w mi- 
nisteryach jest wielki kłopot. Prasa się doma- 
ga, by ich powoływano do Wiednia jak naj- 
więcej; powołani nie dbają o interes kraju. 

I tak się stało tym razem, jak z nomina- 
cyami do Najwyższej Rady Zdrowia. W spra- 
wach kultury Wiedeń nie uwzględnia Polaków, 
choć ta biedna Galicya o własnych siłach — 
mimo szczupłych środków materyalnych — wła- 
śnie robi duże postępy. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
łortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówką lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 

instrumenty sżywane od cen najniższych. 


Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan! 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
Ernesta i Honoraty; pojutrze we czwartek Łucyana. 

KALENDARZYK  ASTRONUMIOZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 7 minut 37; 
zachód przypada 0 godz 3 minut 59 cłigość dnie 
godzin 8 minu: 22 


Kraków, dnia 11 stycznia. 


Przed procesem Borowskiej, 


Jutro zatem przed sądem przysięgłych ma 
się rozpocząć ostatni akt tragedyi Lewicki-Bo- 
rowska. Jak wielkie zainteresowanie budzi ten 
proces, wymownym dowodem jest fakt, że na- 
wet dzienniki angielskie i amerykańskie posta- 
rały się o specyalnych korespondentów. Cóż do- 
piero mówić o mieszkańcach, a zwłaszcza mie- 
szkankach naszego miasta! Tutaj zapanowała 
jakaś epidemia gorączki przedprocesowej, którą 
tak znakomicie wyzyskał wczoraj p. Pogorzel- 
ski, urządziwszy turniej siły i zręczności przy 
zdobywania biletów wstępu, rzacanych przez p. 
prezydenta w tłum rozgorączkowanych kobiet. 
Porwane kapelusze, kołnierze, suknie pod- 
wiązki, połamane parasolki i t. p. śłady ste- 
czonej bitwy, które pozostały po wczorajszej 
walce w gmachu sądowym, powinny też zna- 
leść pomieszczenie w jakiemś muzeum, jako 
wymowna ilustracya zarówno kultury krakew- 
skiej w roka Pańskim 1910, jak i niezwykłej 
pomysłowości i odwagi p. prezydenta Pogorzel- 
skiego, który z okazyi wydawania biletów wstę- 
pu na rozprawę, potrafił tak genialnie zaimpro- 
wizować w gmachu sądowym igrzyska wpraw- 
dzie nie tyle olimpijskie, ile kazimierskie, gdyż 
w wałce tej, jak wiadomo, miały największe 
pole do popisu wojownicze amazonki — córy 
Izraela. 

Nie tak wojownicze, lecz niemniejsze zain- 
teresowanie procesem daje się spostrzegać wszę- 
dzie: w hbiarach, sklepach, kawiarniach, restau- 
racyach i handelkach. „Zabita“, „Nie zabiła“, 
„Winna*, „Niewinna* — „Uwolnią ją czy ska- 
Żą?". Pytanie to powtarza się przy każdej „ko 
lejce", przy każdej „bombce*... 

Największe jednak zainteresowanie budzi 
nie tyle „sensacyjność* samej sprawy, ile wą- 
tpliwość, czy wogóle żądza sensacyi będzie mia- 
ła dostateczny żer na rozprawie, czy pod tym 
względem nie będzie... zawodu. Borowska, jak 
wiadomo, starała się wszelkiemi sposobami o 
odroczenie rozprawy, a wobec otrzymanej od- 
mowy, miała oświadczyć, że dobrowolnie do zą- 
du nie pójdzie. Miała też w ostatniej chwili 
wnieść ponowne do sądu podanie o odroczenie 
rozprawy z powodu choroby. Stan jej zdrowia 
ma być istotnie bardzo zły. Borowska cierpi na 
silną anemię, i w celi swej nie podnosi się 
prawie z łóżka, przepędzając czas na czytaniu 
książek naakowych, kupowanych przez sąd za 
pieniądze nadsyłane przez jej męża. 

Wobec tych wieści, przedostających się 
do wiadomości ogółu, największe zainteresowa- 
nie przed procesem budzi przedewszystkiem py- 
tanie, czy wogóle Borowska stanie osobiście w 
sądzie. A w razie stanowczej z jej strony odmo- 
wy, czy sprowadzą ją może do sądu przemocą, 
czy też rozprawa odbędzie sią zaocznie? , 

Jak nas informują z kół prawniczych, bez 
względu na stan zdrowia Borowskiej rozprawa 
odbędzie się nieodwołalnie w oznaczonym ter- 
minie. Gdyby oskarżona nie mogła lub też nie 
chciała stawić się w sądzie, w każdym razie 
siła nie będzie wobec niej ażytą, a rozprawa 
odbędzie się zaocznie. Byłhy to niewątpliwie 
największy... zawód dla żądnych żeru sensacyi 


Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili, 
Borowska zdecydowała się ostatecznie na roz- 
prawę stanąć. Wczoraj po poładniu była u niej 
komisya sądowo-lekarska, złożona z Dra Jan- 
kowskiego i Dra Horoszkiewicza, która stwier- 
dziła u oskarżonej stan wielkiego osłabienia i 
zdenerwowania. Niemniej Borowska sama 0- 
świadczyła, że stawi się na rozprawę, prosiła 
tylko o możliwe ulgi — ze względu na stan 
jej zdrowia. Jak nas informują, do sali sądo- 
wej wniosą Borowską na fotelu. 


* 
* * 


Jak się dowiadujemy, ze względu na liczne 
momenty drastyczne, w jakie obfitować będzie 
rozprawa Borowskiej, władze sądowe zadecydo- 
wały, aby w tych wypadkach posiedzenie sądu 
odbywało się przy drzwiach zamkniętych. Nie- 
wątpliwie to zupeinie słuszne zarządzenie bę- 
dzie powodem niejednej awantary na galeryi 
dla „dam“, zdobytej jak wiadomo wczoraj prze- 
ważnie przez kazimierskie „amazonki“, dzięki 
niezwykłemu sposobowi, w jaki odbywało się 
rozdawanie, a właściwie... rzucanie biletów 
wstępu po korytarzach sądu przez p. Pogorzel- 
skiego. „Damy“, które musiały zdobywać te 
bilety pięściami i parasolkami, nie zechcą z pe- 
wnością ustępować debrowolnie z galeryi — i 
to w najbardziej „sensacyjnym* momencie roz- 
prawy. 


* 
* * 


Do jutrzejszego numeru dołączamy dla na- 
szych stałych prenumeratorów bezpłatny do- 
datek, zawierający dosłowny tekst obszernego 
aktu oskarżenia, opracowany przez prokura- 
tora Dra Kazimierza Marowskiego, wbrew do- 
tychczasowemu sądowo-biurokratycznemu zwy- 
czajowi, w formie pod względem literackim 
tak skończonej i niezwykle zajmu- 
jącej, że czyta się go, jak ustęp z ja- 
kiejś senzacyjnej powieści psycho- 
logicznej. 

Dodatek ten będzie można jutro nabywać 
oddzielnie w administracyi naszej eraz w 
ajencyach pism po 10 hal. za egzemplarz. 

Polska szkoła nauk politycznych. W środę 
5 b. m. odbyło się w sali posiedzeń Akademii 
Umiejętności pod przewodnictwem prof. Ula- 
nowskiego, pierwsze walne zgromadzenie człon= 
ków Towarzystwa poiskiej szkoły nauk polity- 
cznych. Po zdaniu sprawy z dotychczasowych 
czynności przez prof. Rostworowskiege, doko- 
nano wyborów zarządu głównego i komisyi kon- 
trolującej. Zarząd następnie ukonstytuował się, 
wybierając przewodniczącym prof. Rozstworow- 
skiego, jego zastępcą prof. Jaworskiego, sekre- 
tarzem prof, Kutrzebę i skarbnikiem prof. Mi- 
chalskiego. Nadto wchodzą w skład zarząda 
głównego: prof, Czerkawski, poseł Starowiejski 
i prof. Uianowski. Komisyę kontrolującą skła- 
dają: poseł St. H. Badeni, prof. Bajak i prof. 
Estreicher. 

Z krakowskiej Sodalicy! Panów. Kongrega- 
cya Maryańska Panów urządziła w ubiegłą nie- 
dzielę w salach Arcybractwa Miłosierdzia i Czy- 
telni katolickiej uroczyste zebranie, połączone 
z tradycyjnym opłatkiem. Wśród serdecznego 
nastroju zabrał głos O. superior Lie T. J., mó- 
więc o miłości Chrystasowej wśród pierwszych 
chrześcijan, której zabytkiem i symbolem jest 
wspólny opłatek. Następnie przemawiali w cie- 
płych i wykwintnych słowach: prof. Edward 
Kozłowsti, prefekt Sodalicyi Panów i nadradca 
Dr Edward Schnayder, konsultor Sodalicyi. — 
Zgromadzenie ożywiła artystyczna gra na fer- 
tepianie prof. Karola Bobrzyńskiego i dyr. Ka- 
szyckiego, jakoteż odśpiewanie przez chór so- 
dalicyjny staropolskich kolend. 

Z teatru miejskiego. W krotochwili Szeks- 
pira „Komedya omyłek*, grają pp.: Wolska, 
Wysocka, Barwińska, Sokolicz, Zarzycka, Je- 
dnowski, Stanisławski, Maryański, Mastalski, 
Rydzewski, Szymborski, Pachalski, Stępowski, 
Miarczyński, Czechowski, Brandt, Ssnowski, Boj- 
narowski i Lechowski. 

Z teatru ludowego. Dziś „Zażarty automo- 
bilista* Kratza, grywany od dłuższego czasu z 
niesłabnącem pewodzeniem. 

We środę „Sziygar*, w którym wystąpi prof. 
Issakowicz w roli Marcina i debiut p. Ruszkie- 
wiez w roli Hrabianki. 

We czwartek „Opowieści Imci Pana Dymka“. 
Sztuka budzi wielkie zainteresowanie wśród mi- 
łośników starego Krakowa i teatroznawców. Bi- 
lety są już de nahycia w cukierni p. Brzeziny. 
„Opowieści Imci Pana Dymka“ powtórzone będą 
w piątek, sobotę i w niedzielę. 

Opłatek w „Przyjażni* krakowskiej odbył 
się przy udziale licznych ezłonków i ich rodzin, 
w nowym lokalu stowarzyszenia. Przemawiali 
X. Dr Jurgowski, karator „Przyjażni*, p. Dr 
Lubeeki, p. Feliks Pałasiński, p. Sienko, Bar- 
wiński, Wróbel, Ostrewski, Syc i inni, wykazu- 
jąc potrzebę i korzyści organizacyi na gruncie 
katolickim. 

Walne Zgromadzenie Tow. „Czytelnia dla 
koblet“ odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 4 po- 
południu (Rynek gł. L. 32, I p.) Porządek 
dzienuy obejmuje między innemi zmianę sta- 
tutu, 

Powstańcy z 1863 roku obradowali onegdaj 
w własnym domu przy ul. Biskupiej, pod prze- 
wodnictwem prof. Pareńskiego, Sprawozda- 
nie z działalności Zarządu za rok ubiegły zło- 
żył prof. Pareński Zarząd starał się o przyspo- 
rzenie fundoszów na utrzymanie powstańców, 
mimo licznych trudności, które stawia n. p. 
lwowska deiegacya powstańców, zabierająca dla 
siebie samej wszystkie krajowe i publiczne za 
pomogi. 

Sprawozdanie ze stanu funduszów Towarzy- 
stwa przedłożył p. Hipolit Filochowski. Obecnie 
pobiera zapomogi 20 weteranów w kwocie 2500 
Koron rocznie, nadto jednorazowej zapomogi u- 
dzielono 18 weteranom. Przychód w roku 1909 
wynosił 3555 kor. 89 hal, rozchód 3241 kor. 
91 hał. Po dyskusyi nchwalono absolutoryum 
ustępującemu zarządowi i wybrano nowy, do 
którego weszli pp.: prof. Pareński, przewodni- 
czący; X. kanonik Drohojowski, zastępca prze- 
wodniczącego ; Edmand Klemensiewicz, Eustachy 
Chromowski, H. Filicnowski, J. Stępień, E. 
Uderski i Dr A. Kwaśnicki. Do komisyi kontro- 
lającej weszli pp.: Benedyktowicz i Marek. 

Przewodniczący prof. Pareński podniósł w 
końcowem przemówieniu, że za trzy lata przy- 
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pada 50-ta rocznica powstania styczniowego. 
Urządzeniem uroczystości zajmie się osobny ko- 
mitet. 


Nagrody za długoletnią wierną służbę. Ra- 
da Arcybractwa Miłosierdzia w Krakowie na 
swem posiedzeniu dnia ? bm. przyznała z fun- 
dacyi ś. p. X, Schindlera nagrody pieniężne po 
50 koron 28 sługom za długoletnią wierną slu- 
żbę u tej samej osoby, względnie u tej samej 
rodziny, 

Wykaz nagrodzonych według lat służby jest 
następujący: 

1) Maryanna Tyszkiewicz służy od lat 51 a 
PP. Augustyanek w Krakowie. 2) Franciszka 
Przewrocka od 51 lat u rodziny Jaworskich w 
Kalwaryi Zebrzydowskiej. 3) Feiiks Sułko od 
46 lat u rodziny Konopków w Modlnicy. 4) Ur- 
szula Czech od lat 42 u Maryi Budziaszkowej 
w Liszkach. 5) Antoni Wajda od 40 lat u ro- 
dziny Żeleńskich w Grodkowicach. 6) Józef Ga- 
dawiec od 40 lat u p. Teodora Cybulskiego w 
Krzesławicach. 7) Salomea Kołodziejczyk od 40 
lat u Reginy Setkowicz w Morawicy. 8) Marya 
Michalska od 38 lat u rodziny Hallerów w Pe- 
łance Haller, 9) Jędrzej Klimas od 35 lat na 
obszarze dworskim w Kryspinowie. 10) Paulina 
Świątek od 35 lat u p. Izabeli Liberakowej w 
Nowym Targu. 11) Jakób Nowak od 34 lat u 
00. Cystersów w Mogile. 12) Teresa Francuz 
od 33 lat a p. Śmietańskiej w Suchy. 13) Mi- 
chał Aaran od 32 lat u rodziny Zduniów w 
Rabie Wyżnej. 14) Józef Chudnicki od 29 tat 
u rodziny Potockich w Olszy. 15) Michał Gó- 
ralczyk od 29 lat u rodziny Gfntherów we Fa- 
cimiechu ad Skawina. 16) Rozalia Kntek od 29 
lat n Michała Stanka w Makowie. 17) Bartło- 
miej Soja od 28 lat u ks. Lubomirskiego w 
Alexandrowicach. 18) Wojciech Grzegórzkiewicz 
od 28 lat u Jana Siodłaka w Niegoszowiceach 
ad Chrzanów. 19) Anna Rakoszanka od 28 lat 
u p. Anieli Kozłowskiej w Wieliczce. 20) Zofia 
Bieńkowska od 27 lat u rodziny Nemysłow- 
skich w Krakowie, 21) Regina Czerwińska od 
2% lat u p. Maryi Epsteinówny w Krakowie. 
22) Katarzyna Sader od 27 lat n Stanisława 
Słomki w Swiątnikach Górnych. 23) Zofia Ja- 
błonkowska od 26 lat u p. Jasińskiej w Kę- 
tach. 24) Marya Fabra od 26 lat u Jędrzeja 
Malarza w Kozach. 25) Jan Dobrowolski od 25 
lat u Franciszka Nawary w Węgrcach. 26) An- 
tonina Kłodzińska u rodziny Nieniewskich w 
Żyweu. 27%) Jan Dębowski od 23 lat u SS. Kar- 
melitanek w Krakowie. 28) Maryanna Maciej- 
czyk od 22 lat u X. proboszcza Andrzeja Konm- 
dolewieza w Wilamowicach. 

Tę pożyteczną fundacyę ustanowił w Arey- 
bractwie Miłosierdzia w Krakowie é. p. X. pra- 
łat Jan Schindler. Rocznie jest do rozdania Ra 
premie 1.400 K; rozdawnictwo następuje ras 
na rok na początku każdego roku. Ubiegać się 
mogą o nagrody słudzy obojga płci, religii 
rzymsko-katolickiej, narodowości polskiej, któ- 
rzy przynajmniej 10 lat przesłażyli u tej samej 
rodziny, na terytoryam dyecezyi krakowskiej. 
W myśl aktu fundacyjnego pierwszeństwo przed 
młodszymi należy się starszym służbą. 

Bal lekarski. W skład komitetu balu lekar- 
skiego, zawiązanego jak wiadomo pod prezesn= 
rą prof. Dra Kazimierza Kostaneckiego i prof. 
Dra Stanisława Ciechanowskiego jako zastępsy 
i Dra Tadeusza Merunowieza, jako sekretarza, 
wchodzi cały szereg krakowskich lekarny. 

Obowiązków Komitetowych na bala podjęłe 
się nadto obszerne grono słuchaczy medycyny. 
Bilety akademickie wydawane będą po 2 Ker. 
Piękne karneciki, wykonane w fabryce kraje- 
wej, będzie można otrzymać przy wejściu na 
salę. 

Karnawał. Stowarzyszenie funkeyonaryuszy 
autonomicznych w Krakowie urządza dnia 16 
stycznia 1910 r. zahawę taneczną w Klubie po- 
cztowym. 


Zamach samobójczy. Wczoraj popołudnin © 
godz. 5 rzucił sią do Wisły w zamiarze same- 
bójczym słuchacz filozofi Z. B., od dłużazege 
czasu cierpiący na chorobę umysłową. Sxozę- 
ściem jednak przechodzący robotnicy pospieszyli 
mu z pomocą i wyciągnęli go z wody. Lekarz 
Pogotowia po zastosowaniu środków ratunke- 
wych odwiózł ge do szpitala ów. Łazarza. 

Trójka hultajska. Do szynku Reibscheida 
przy ul Zwierzynieckiej, przyszło wczoraj po- 
południa 3 młodzieńców. Napili się wódki, ga- 
jedli przekąski i wypili piwa. Skoro przyszło de 
zapłacenia rachunku, wszyscy 3 młodzieńcy rzv- 
cili sią do okna, by zbiedz na ulicę. Jednema 
udało się zbiedz, dwóch zaś dostało się w ręce 
gospodarza i jego służby. Przywołana polieya 
odprowadziła schwytanych do aresztów policyj- 
nych. Są nimi: 23 lat liczący Józef Jaroń i 20 
letni Kazimierz Wojnar. 

Do konwojającego młodzieńców Żołnierza po- 
licyjnago mówił wesoło Jaroń: „Dali nam piś 
i jeść za darmo, a teraz także za darmo prze- 
śpimy się pod „telegrafem*. Wesoła trójka! 

Zatrucie gazem. Wczoraj o godzinie 4 po- 
południa Pogotowie ratunkowe uqzieliło pomocy 
mieszkańcom parterowego domu przy ul. Zwie» 
rzynieckiej 1. 35, którzy alegli ogólnemu zatru- 
ciu gazem świetlanym. Od pewnego ezasu, jak 
zauważono, wydobywał się z pod podłogi gaz, 
który w ostatnich czasach wzmógł się jeszcze 
bardziej i doprowadził do silnego zatruca Kata- 
rzyny Sobolewskiej, córki jej 10-letniej Framesi- 
szki, Anny Nossek, żony zamieszkałego tamże 
fotografa, oraz jej męża Stanisława. 

Annę Nossek, po zastosowaniu środków ra- 
tunkowych, odwieziono do szpitala áw. Łazarza 
w stanie nie rokającym nadziei. Przyczyną nie- 
szczęśliwego wypadku było pęknięcie rury ga- 
zowej, znajdającej się pod podłogą wspomnia- 
nego domu. 

Bójka w szynku. W nędznej, żydowskiej 
knajpie, mieszczącej się przy al. Starowiślnej, 
a noszącej godło: „pod góraiem*, przyszło weze- 
raj wieczorem do kłótni, a następnie krwawo 
zakończonej bójki między zabawiającymi się ro- 
botnikami. Jeden z nich, 21-letni Ignacy Żak, 
uderzył nożem ostrym w bok robotnika Fran- 
ciszka Malika. W bójce pomagali Żakowi, Leon 
Machiniak i Jan Sekuła. Wszyscy trzej rzncili 
się na Malika i bili bez miłosierdzia. Zawezwa- 
na policya wszystkich trzech rzezimieszków are- 
sztowała. 

Ofiara medy. Piotr Woźniak lubił bardze 
iść z postępami mody, Nim osiadł w Krakowie, 
jeździł dużo po szerokim i bogatym świecie, 
więc, choć zwyczajnym jest robotnikiem, zapra- 
gnął abierać się odpowiednio na każdy sezon. 


ZAŁOŻONA W ROKU 1841. 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robachkiego KRAKÓW, ulioa Sławkowska Er. 26. 
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Ponieważ zaś fundusze jego nie wystarczały na 
ten zbytek, na który wielu ludzi pozwolić so- 
bie nie może, chwycił się osobliwego środka, 
prowadzącego do upragnionego celu. Począł 
kraść w magazynach kolejowych zwoje sakna, 
przeznaczone na ubrania. Przez jakiś czas sztu- 
ka się udawała, wczoraj jednakże policya przy- 
łapała go na gorącym uczynku, i esadziła pod 
„telegrafem*. Woźniak tłomaczył policyi, że stał 
się „ofiarą mody*. 

Błód głodny. Ulicą Zyblikiewicza przechodzi- 
ła wczoraj wieczorem pewna pani, w podeszłym 
już wieku. W ręce dzierżyła torebką z kilka- 
nastu koronami. Nagle przystąpił do niej jakiś 
młodzieniec, który wyrwawszy z ręki wspomnia- 
ną torebkę, począł uciekać. Na krzyk poszko- 
dowanej, przechodnie puścili się w pogoń za 
uciekającym młodzieńcem, dopądzili go i przy- 
trzymali. Przyprowadzony na inspekcyę policyj- 
ną zeznał, że się nazywa Józef Głód i jest z 
zawedu lokajem, na razie bez zajęcia. Kradzież 
torebki z pieniądzmi usprawiedliwiał tem, że 
był głodny. 

Z kroniki policyjnej. Aresztowano wczoraj 
2 małoletnich złodziei: Władysława Rogowskie- 
go i Władysiawa Wybrańca, którzy Jakóbowi 
Tyrce, rozwozicielowi wągla, skradli pugilares 
z kilku koronami, Do każni aresztanckiej do- 
stała się także starsza już kobieta Kunegunda 
Nawara, podejrzana o kradzież kiikunastu ko- 
ron na szkodą pewnej służącej, zamieszkałej 
przy ul, Czystej 1l. 13. 

Pogoda. Dnia 10-ego stycznia termometr 
doszedł ed — 2'2 do +4'1 C., barometr wa- 
hał sią. 

Dnia 11-ego stycznia o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 75174 mm., termometru + 3'4 
C., wiatr: zachodnio-poładniowo-zachodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Z powodu zamieci śnieżnych zostaje ogólny 
ruch pociągów na szlaku Kołomyja-Stefanówka 
przez dalsze 4 dni zastanowiony. Na kolejach 
kołomyjskich lokalnych zastanowiono ogólny 
ruch pociągów na 3 dni. 

Gminy bez szkół w Galicyi. Dla użytku ko- 
misyi szkolnej Sejmu, wydała Rada szkolna 
krajowa imienny spis gmin politycznych, nie 
mających szkół. Według tego zestawienia, ilość 
gmin w Galicyi, nie mających szkół, wynosi cy- 
frę poważną, bo 623. Powiaty, w których 
wszystkie gminy mają szkoły, są Bóbrka, Bo- 
horodczany, Bochnia, Brzesko, Brzozów, Chrza- 
nów, Czortków, Husiatyn, Jaworów, Kamionka, 
Kołomyja, Kosów, Kraków miasto i powiat, 
Łańcut, Lwów miasto i powiat, Nadwórna, Pod- 
górze, Tarnopol, Zaleszczyki, Żydaczów. 

Najbardziej zaniedbanym powiatem jest po- 
wiat liski, bo na 154 gmin 86 gmin niema 
szkół; dość zaniedbanymi powiatami są: Biała, 
Brody, Dobromil, Limanowa, Mielec, Nowy Sącz, 
Sanok i Żywiec. 

Węgiel w środkowej Galicyl. Z Gorlic do- 
noszą, że w tutejszym powiecie, w miejscowości 
Rzepiennik Biskapi, odkryto gruby pokład węgla 
brunatnego. Wedłag opinii inżynierów charlotten- 
burskich, którzy przeprowadzali poszukiwania, 
mamy w środkowej części kraju niewyczerpane 
bogactwa węgla o znakomitym składzie chemi- 
cznym i wielkiej sile Kaloryi. 

Zabawa strażacka. Z Wadowic piszą nam: 
W dnia 8 b. m. odbyła się zabawa taneczna 
przy dźwiękach muzyki wojskowej 56 p. p., sta- 
raniem i na dochód tutejszej ochotniczej straży 
pożarnej, w dolnej sali „Sokoła*, przy bardzo 
skąpo napełnionej sali, bo zaledwie 32 pań i 
65 panów razem z strażakami, Rada miasta była 
reprezentowaną zaledwie w liczbie 6 członków, 
a obywatelstwo w liczbie aż... 2, — resztę cy- 
fry dopełniła miejscowa inteligencya, która po- 
mimo pustek bawiła się ochoczo do białego 
dnia. 

Przeniesienie posterunków  żandarmeryi. 
Przeniesione zostały posterunki żandarmeryi: z 
Szarowa (pow. bocheńskiego) do Gierczyc (w 
tym samym powiecie) i z Zabierzowa koło Nie- 
połomio (pow. bocheńskiego) do Kłaju (w tym 
samym powiecie). 

Bal u pp. Namiestnikeetwa odbędzie się w 
niedzielą dn. 20 bm. 

Nowa placówka żydowskiej hakaty w War- 
szawie. Onegdaj ukazał się w Warszawie pierw- 
szy numer przeniesionego z Petersburga „wiel- 
kiego“ dziennika żydowskiego „Frajnda*. Ce- 
chy zewnętrzne pisma są jeszcze bardziej ha- 
katystyczne niż cechy słynnego „Hajnia*. — 
„Frajnd* wyrugował nawet te rozmaite dopi- 
ski polskie, jakie ma jeszcze taki „Hajnt”. Na- 
tomiast nie zapomniał o niemieckim adre- 
sie „Warsshau*, jakiego nie mają inne pi- 
sma Żydowskie w Warszawie. 

Onegdaj wyszedł Nr 243; pierwszy numer 
tegoroczny ukaże się dnia 14 bm. już razem 
z pozostałemi „narodowemi* pismami żydow- 
skiemi w Warszawie, które rozpoczynają rok 
wydawniczy dnia 14 stycznia, tj. od rosyjskie- 
go Nowego Roka. Bo żydzi warszawscy Są, jak 
wiadomo, „istinno-ruskimi* patryotami — qa- 
pewne przez wdzięczność za kiszyniewskie i 
bialostockie... pogromy. 


Że świata. 


Tow. Export Śląski w Katowicach przesyła 
ham następujące oświadczenie: „Ponieważ z po- 
wodu artykuła „Schles. Zeitung“ z dnia 4 hm. 
wzywającego da bojkotu naszej spółki, powstaóby 
mogło mniemanie, jakobyśmy węgla górnoślą- 
skiego dostarczyć nie mogli, pozwalamy sobie 
donieść, że dostarczamy każdej ilości węglą z 
kopalń górnośląskich po cenach takich samych, 
jak konkurencya niemiecka. 

Dygnitarze intendantury rosyjskiej pod klu- 
czem. Na odwachach moskiewskich | w więzie- 
niach policyjnych — jak donoszą pisma rosyj- 
skie — znajduje się obecnie 27 wyższych 
dygnitarzy intendantury z rozmaitych 
okręgów wojennych, pociągniętych do odpowie- 
dzialności z rozporządzenia senatora Garina. Po- 
zatem na odwachu petersburskim znajduje się 
7 takich dygnitarzy, a 9 pozostaje na wolności 
dlatego tylko, że w odpowiednich więzieniach 
brak jaż miejsc ()- Są to przeważnie wojskowi, 
bądź dymisyonowani, bądź w czynnej służbie, 
Jest wiąc 2 gonerał-majorów, 6 pułkowników, 
13 podpułkowników, reszta kapitanowie i niłsze 
rangi wojskowe. 


Samorodna gazownia. Na Węgraech w ko- 
loszwarskim komitacie Siedmiogrodu, na grun- 
tach gminy Kis Sarmas, spostrzegł już w r. 
1907 geolog Karol Papp. że z błotnistych grun- 
tów wydobywa się gaz, który wieczorami często 
zapalali pastuszkowie, ażeby straszyć ludzi po- 
zorem wybuchającego ognia. 

Dr Papp zawiadomił o tem odkryciu rząd, 
a ówczesny minister skarbu Dr Wskerle rozpo- 
rządził wiercenie, które się rozpoczęło z ramie- 
nia rządu w listopadzie ubiegłego roku. Już w 
głębokości 29 metrów wydobywały się gazy, a 
przy wierteniu 200 metrów miały taką siłę, że 
wyrzucały w powietrze kamienie wielkości pięści. 
Obecnie po ukończeniu prac około wiercenia, 
gazy wydobywają sią z żelaznej rury z taką 
siłą, że deskę rzuconą na prąd, rozszczepiają na 
kawalki, a szum słychać w oddaleniu prawie 
10 kilometrów. 

Jak stwierdzili rzeczoznawcy, wydobywają 
sią z rury na sekundę dwa metry sześcienne 
gazu, co daje siłę 20.000 koni. Jest to gaz me- 
tanowy o wyjątkowej czystości. Fachowcy kra- 
jowi i zagraniczni ze współudziałem rządowej 
komisyi stwierdzili, że ciśnienie gazu przewyż- 
sza 100 atmosfer i że nie ma obawy, aby się 
wyczerpał, gdyż w razie zmniejszenia się ciśnie- 
nia po szeregu lat, można przez dalsze wierce- 
nie uzyskać nowy zapas gazu. 

Ponieważ źródło gazu jest prywatną wła- 
snością, więe prawo używania źródła nabył rząd 
od wiaściciela za 100.000 koron. 

Rząd zamierza tutaj urządzić wielką centralę 
elektryczną. 

Zamach trucicielski w pułku huzarów. Z Ver- 
dun donoszą: Kapral Furaco z 18 pułku hu- 
zarów przyznał się, że dosypał sinku potasu 
do zupy podanej żołnierzom, chcąc w ten 
sposób zgładzić swego wierzyciela Thomasa. 
Nie zauważył on jednak. jak zeznaje, że mógł 
spowodować także Śmierć innych żołnierzy. 

Sprawa Hofrichtera. „N. W. Tagblatt* do- 
nosi, że w sprawie znalezienia śladu u jedne- 
go z krewnych Hofrichtera, który jest apte- 
karzem, niewytłómaczonego w książkach u- 
bytku sinku, potasu, wykryto, iż ten ubytek 
sinku potasu jest jeszcze większym, niż to 
początkowo ustaiono. Dalej donosi ten dzien- 
nik, że śledztwo wykryło nowe szczegóły, ob- 
ciążające Hofrichtera. 

Aresztowanie międzynarodowej oszustki. 
Do „Reichspost* telegrafują z Budapesztu : 
Przed kilku dniami do pospiesznego pociągu 
wiedeńskiego wsiadł młody arystokrata wę- 
gierski w towarzystwie pewnej.damy, która 
wydała się podejrzaną pełniącemu służbę a- 
gentowi policyjnemu. Wsiadł więc do pocią- 
gu, a następnie przyaresztował ową damę, 
gdy wysiadła na jednej ze stacyi, mimo że 
miała bilet do Wiednia. Znaleziono przy niej 
20 sztuk 1000-koronowych banknotów i wiele 
banknotów 100 koronowych. Okazało się, ze 
jest to międzynarodowa oszustka, która za- 
wiera znajomości z zamożnymi ludźmi, a po- 
tem ich podczas podróży koleją narkotyzuje 
i okrada. 

Katastrofa w Rabel. Ministerstwo robót 
publicznych ogłasza następujące szczegóły o 
katastrofie w Rabel: Szpital zapadł się na 
15 m. głęboko w ziemię. Natychmiast w tar- 
gnęła przez powstały otwór woda z szybko- 
ścią 600 I. na minutę. Podczas katastrofy zgi- 
nął lekarz kasy brackiej Dr Wessely wraz 
z żoną i dzieckiem, dwie służące, jedna do- 
zorczyni szpitalna i mieszkający w szpitalu 
wachmistrz żandarmeryi, ogółem siedm osób. 

Przyczyną katastrofy było gwałtowne 
wtargnięcie wody do szybu. Wydobycie zwłok 
ofiar napotyka na ogromne trudności. Praca 
w szybie będącym własnością hr. Henckel- 
Donnersmarcka została wstrzymaną. 


Składki Na Grunwald. P. A. Mitsehikowa 20 
kor. Katolickie Stow. Rękodzielników w Białej, ze- 
brane przy uroczystości wspólnego opłatka 16 kor. 
Dr Zdzisław Mauer, zebrane od X. Y. Z. 14 K 10 hal. 
Stanisław Biskup zebrane przy wspólnym opłatku w 
Stowarzyszeniu „Przyjaźni 8 kor. 60 hal. 

Na dom dla podrzitków A. Mitschkowa 
4 kor. 

Na obiady 
nek N. N. kor. 1 
Ac Dla wdowy po powstańcu z 3-giem dzieci S. 

or. 


Riy biednych uczniów u S%. Felicya- 


Powszechne wykłady uniwersyteckie 


w Krakowie. 
w auii I szkdłą realnej przy ul. Studenckiej (o g. 6). 
We środę d. 12, we czwartek d. 13, w piątek 
d. 14 bm.: Dr Mieczysław Limanowski: „O wulka” 
nach“ (6 wykładów z obrazami świetlnymi). 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie 


Wtorek. „Poznaj samego siebie* i „Zwycięzea z 
pod Lodi”. n j g náwycig 

Środa „Lady Frederick“. (Popul. ceny zniżone). 

Czwartek. „Wielki Fryderyk*. 

Piątek. „Gromiwoja*. 

Sobuta „Komedya omyłek*, komedya w 7 obra- 
zach, W. Szekspira. (Nowość!) 

Niedziela popołudniu. „Betleem polskie“. (Ceny 
popularne). 

Niedziela wieczorem. „Rómeo i Julia“. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 
Wtorek. „Zażarty automobilista“. 

Środa. „Sztygar*. 

Czwartek, „Upowieści Imci Pana Dymka“. 
dr „Opowieści Imci Pana Dymka*. 

Sobota. „Opowieści Imci Pana Dymka*, 
Niedziela popołudniu. „Trójka hultajska*. 
Niedziela wieczorem. „Opowieści IPana Dymka“. 


Prenumeratorowie „Głosu Narodu* otrzy- 
mają 5% opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczych I przemysłowych w firmie 
Kornel Komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L. 9 — przy powołaniu się na niniejszą no- 
tatkę i ogłoszenie zamieszczone eodziennie w 
dziale inseratowym. 


Napad na Dom Robotniczy. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Odnośnie do artykułu umieszczonego pod 
cytowanym tytułem w Nrze 8 »Głosu Naro- 
du« z d. 10 b. m, uprasza Magistrat na za- 
sadzie $ 19 ust. pras. o zamieszczenie w naj- 
bliższym numerze »Głosu Narodue następu- 
jącego sprostowania: 

Odezwą z 3 b. m. L. 825 zażądała Dy- 


Nowość! 


w łutkach 


oygaretowych Ge" 


i 


"GŁOS NARGBU z dnia 12 Stycznia 1910. 


rekcya policyi w Krakowie przeprowadzenia 
przez Magistrat komisyonalnego zbadania 
sali I piętra Domu Robotniczego przy ulicy 
św. Tomasza co do bezpieczeństwa na wy- 
padek pożaru lub paniki. 

Skutkiem tego odbyła się na miejscu rze- 
czona komisya w dniu 8 b. m. przy współ- 
udziale organów Magistratu i Dyrekcyi po- 
licyi, przy której wszyscy członkowie komi- 
syi uznali jednogłośnie, iż sala ta ze wzglę- 
du ną bezpieczeństwo zdrowia i życia gro- 
madzących się, nie nadaje się na urządzanie 
w niej przedstawień i liczniejszych zgroma- 
dzeń a zastępca Dyrekcyi policyi ze wzglę- 
du na przedstawienie »Jasełek«<, mające się 
odbyć w rzeczonej sali w dniu 6 b. m, za- 
żądai natychmiastowego wydania stosownych 
zarządzeń. 


Na tej podstawie wydał Magistrat rozpo- 
rządzenie z dnia 8 b. m., którem, z uwagi na 
liczne braki przy Kkomisyi powyższej skon- 
statowane, które byłyby w stanie w razie 
pożaru lub paniki narazić publiczność na nie- 
bezpieczeństwo zdrowia i życia, zakazano u- 
rządzania w omawianej sali wszelakiego ro- 
dzaju widowisk, zezwalając tylko na używa- 
nie sali do zgromadzeń i zabaw, z ograni- 
czeniem jednak uczestników do liczby naj- 
wyżej 150 osób — i pod warunkiem zasto- 
sowania się do wymienionych w tym res- 
krypcie zastrzeżeń co do użycia galeryi i 
sali mniejszej na parierze w razie równo- 
czesnego używania sali górnej, oraz pod wa- 
runkiem usunięcia sseny i dekoracyj ze sali 
górnej. 

Następnego dnia, na prośbę komitetu, u- 
rządzającego w tejże sali ».Jasełka< i z u- 
wagi, że »Jasełka< te już dawniej zapowie- 
dziano, oraz że zaproszono na nie Najprze- 
wielebniejszego X. Biskupa krakowskiego, 
polecił Prezydent miasta wydać takie zarzą- 
dzenia tymczasowe, aby umożliwić to przed- 
stawienie przy zapewnieniu bezpieczeństwa 
publicznego. Skutkiem tego też natychmiast 
komisyę przeprowadzono, a komisya ta wy- 
dała odpowiednie zarządzenia i na przedsta- 
wienie powyższe z upoważnienia Prezydenta 
miasta wyjątkowo zezwoliła. 

Wobec tego stanu rzeczy wszelkie twier- 
dzenia zawarte w wymienionym na wstępie 
artykule, a sprzeczne z powyższem przed- 
stawieniem rzeczy, — są niezgodne z pra- 
wdą. Grodyński. 


- Listy z kraju. 


Ostrawa Morawska. (Kor. wł.) W dniu 6 b. 
m. urządziłe tut. Koło miejscowe T. S. L. w 
wielkiej sali Domu połskiego miesięczną wie- 
czornicę z tradycyjnym opłatkiem. Do licznie 
zebranych gości przemówił p. Woynarowski, dy- 
rektor połskiej szkoły, objaśniając tradycyjny 
zwyczaj polski łamania się opłatkiem w dzień 
wigilii i zachęcając do solidarnej pracy oświa- 
towej i narodowej na tutejszych kresach. Wśród 
podniosłego nastroju składali sobie zebrani ży- 
czenia, łamiąc się opłatkiem. Zabawę, przepla- 
taną śpiewem kolend i wesołych patryotycznych 
pieśni, urozmaicono monologiem szewskiego ter- 
minatora, który bardzo pięknie oddał p. Robak, 
miejscowy nauczyciel. 

P. Słowik zachęcał zebranych do licznego 
wpisywania się do Towarzystwa S. L., które tu 
na kresach to poczucie narodowe rozbudziło, a 
które ma obecnie wielkie zadania i cele przed 
sobą. 

Wieczornicę zakeńczono tańcami. 

Mielec. (Kor. wł.). Staraniem młodzieży gim- 
nazyalnej odbyło sią u nas dnia 6 b. m. przed- 
«stawienie „Jasełek*, które wypadło bardzo uda- 
aie, dzięki niezmordowanym staraniom dyre- 
ktora i katechety miejscowego gimnazyum. Do- 
chód przeznaczono na badową bursy studenckiej. 

W „Sokole“ mamy na najbliższe dnie zapo- 
wiedziany „opłatek“, oraz doroczny „bal“. 

Styczeń przyniósł urzędnikom tutejszym roz” 
czarowanie, bo pan poseł Górski obiecał, że 
prośba urzędników o przesunięcie miasta do 
wyższej kiasy, będzie uwzględnioną od 1 stycznia, 
a tymczasem skończyło sią na obiecankach. 
Rozgoryczenie jest tem większe, iż drożyzna w 
mieściem ogromna, cena mieszkań wygórowana 
do ostatnich granic, a często, zwłaszcza w dnie 
targowe, uczuwać się daje wprost brak artyku- 
łów spożywczych, które od spieszącej z niemi 
na targ ludności wiejskiej wykupują na przed- 
mieściach żydzi, i albo-żądają następnie za nie 
cen niemożiiwych albo, jak gęsi, kaczki i t. d. 
wprost wysyłają koleją do Wiednia. 


Brody. (Kor. wł. Przeniesienie Izby 
handi. Co raz uporczywiej krążą po mieście 
pogłoski, że kilkn tarnopolskich potentatów fi- 
nansowych z posłem Gallem na czele, zamierza 
swymi wpływami spowodować przeniesienie Izby 
handlowej brodzkiej do Tarnopola. 

Już sama możliwość urzeczywistnienia tych 
pogłosek wywołała szczere zadowolenie wśród 
chrześcijańskich obywateli. Aż nazbyt wyraźnie 
wiadomem jest naszemu społeczeństwu, czem 
są Izby galicyjskie, opanowane przez żydów !! 
Są one bewiem niezwyciężonemi placówkami 
ekonomicznemi w rękach żydost" a, które z po- 
mocą ich całe życie handlowo przemysłowe od 
siebie czyni zawisłem. I tem sią poniekąd tła- 
maczy nasza zależność ekonomiczna od zachłan- 
nego żydostwa. 

O handel i przemysł same Brody nikt nie 
posądzi, istnieje bowiem tylko pośrednictwo i 
to najgorszego rodzaju, które skupia tutaj wiel- 
kie masy „kudłaczy*, goniące za łatwym zy- 
skiem, ze stratą i krzywdą ludu okolicznego i 
sfer urzędniczych naszego miasta. Czem była i 
jest jeszcze Izba brodzka w życiu politycznem, 
wieleby o tem można pisać. Wystarczy nadmie= 
nić o „stanowisku* „żydowskiej bastylii* przy 
każdorazowych wyborach czy to do parlamen- 
tu czy to do Sejmu, czy wreszcie gminy... Pan 
poseł Stand, z własnego doświadczenia, mógłby 
o tem coś więcej powiedzieć... 

Że magistrat brodzki formalnie gnie się na 
kolanach przed możnowładcami z Izby handlo- 
wej, dla tutejszych obywateli nie wydaje się 
zbyt dziwnem. Bo weźmy naprzykład takiego 
pana burmistrza, posła na Sejm, Rittla. P. Rit- 
tel w magistracie jest pierwszą osobą, ba, do- 
stojeństwo jego otacza niezwykłym blaskiem 
mandat poselski. Tymczasem w wszechmożnej 
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„TEMIDA”- 


Izbie jest zaledwie sekretarzem... Czyż to nie 
wymowne? Zatem przeniesienie Izby handlowej 
do Tarnopola dla obywateli chrześcijańskich 
jest wypadkiem więcej jak obojętnym, „de fac- 
to“ wypadkiem wywołującym jaż naprzód pe- 
wne oznaki radości, Klasyczny przykiad, jak 
bardzo mijają się z swem zadaniem i celem 
[zby handlowe i czem one są w rueczywistości 
odnośnie do ludności tuziemczej. 

Herbaciarnia dla biednych dzieci: 
Przed Świętami jeszcze zawiązał się komitet 
pań, celem urządzenia bezpłatnej herbaciarni 
dla biednych dzieci. Szczytna i szlachetna akcya 
zyskała sobie ogólną sympatyę i poparcie fi- 
nansowe wśród tutejszej inteligencyi. Otwarcie 
herbaciarni nastąpi w najbliższych dniach, 

Teatr ruski. Prawie miesiąc bawi u nas 
teatr narodowy ruski ze Lwowa i dawał co- 
dziennie przedstawienia. Operetki i wodewile 
przeważały. Nie brak byłe i oper, jak Żydówka, 
Madame Butterfly i t. d. Mimo bojkotu teatru 
ruskiego ze strony Połaków, dyrekcya jego 
stale dołączała do tekstu ruskiego programu 
przedstawień tekst polski, lecz w pisowni wprost 
skandalicznej, tak pod wzglądem ortografii jak 
i stylu. 


Co ludzie jedli dawniej, 
a czego nie jedzą dzisiaj. 


Szybkie rozmnażanie się ludności zanie- 
pokoiło ekonomistów XIX. wieku. Malthus 
i jego zwolennicy zaczęli wołać, że za lat 
kilkaset a może kilkadziesiąt ludzkości bra- 
knie środków do jedzenia w dostatecznej 
liczbie i że nastąpi wtedy masowe wymiera- 
nie z głodu, lub wojna krwawa jednych prze- 
ciw drugim. Dlatego nawoływali ci uczeni 
do ograniczenia przyrostu ludności. Stąd 
powstała niemoralna i nie naturalna teorya 
dwejga lub trojga dzieci, motywowana wzglę- 
dami gospodarczymi. 

Dzisiaj obawy zniknęły. Doświadczenie 
bowiem wykazało, że ilość pokarmów wzra- 
sta wnajnowszych czasach prędzej niż liczba 
ludności. Z rozwojem kultury materyalnej 
i duchowej idzie nadto równomiernie zmniej- 
szanie się urodzeń | aczkoiwiek epidemie 
i wojny dzisiaj mniej pochłaniają ofiar, a nau- 
ka lecznicza prżedłuża życie ludzkie, to je- 
dnak obawa przeludnienia w najbliższej przy- 
szłości wcale nie powinna ogarniać ani o- 
becnego, ani następnego pokolenia. Nauka do- 
starcza z każdym rokiem nowych materyałów 
spożywczych, coraz nowe rośliny stają się 
pokarmem ludzkim w mniejszej lub większej 
mierze. 

A nawet te pokarmy, które codziennie 
pojawiają się na naszych stołach, różnią się 
co do swej jakości od dawnych, aczkolwiek 
nazwa ich i chemiczna zawartość pozostała 
tasama. Chieb, mięso, jarzyna, cukier, ołiwa 
nie są już dzisiaj temsamem, czem były przed 
300 laty. Dzisiaj zabijane zwierzęta dostar- 
czają dwa razy więcej mięsa, niż w wiekach 
średnich. Mięso bowiem jest obecnie daleko 
więcej tłuste, niż wówczas. I smak ma inny, 
niż dawniej. Nic dziwnego więc, że dawniej 
stawiano na stołach dla biesiadników daleko 
większe porcye mięsa, niż obecnie, gdy mię- 
so zwierząt zawiera więcej pierwiastków po- 
żywnych. 

Podobna przemiana nastąpiła w rybach. 
Przed 100 laty jedzono w Paryżu tylko ryby 
solone, ponieważ bez soli ryby zepsułyby się 
podczas transportu, zbyt długo trwającego. 
Na stołach arystokratycznych pojawiało się 
wtedy mięso wali lub psów morskich. Dzi- 
siaj zniknęło ono zupełnie, aczkolwiek w o- 
statnich 40 latach konsumcya ryb podwoiła 
się prawie. W Paryżu spożywa się obecnie 
20 razy więcej ryb niż w r. 1789. A przecież 
gdy za Ludwika XV. sprzedawano rocznie w 
Paryżu 8 milionów funtów solonych ryb, to 
dzisiaj na rynek paryski przychodzi ich za- 
ledwie 900 tysięcy funtów. Nawet drobny 
mieszczanin zjada dzisiaj Świeże ryby, co 
przed 10 laty należało do zbytku. W XIII. 
wieku skazywały sądy na grzywnę handlarzy, 
którzy zamiast obiecanych kablionów dostar- 
czali konsumentom łososi. Dzisiaj zaś każdy 
woli łososia, niż kabliona. Łososie były wów- 
czas rzadkie, a więc drogie. Na stół Ludwi- 
ka Świętego dostarczano łososia za 120 kor., 
w wieku zaś XV. jeszcze za 60 do 65 kor. 
według naszej monety. Szybkość komunika- 
cyi i zmieniony apetyt ludności, wywołały o- 
becnie szybki spadek wartości ryb solonych 
i podniosły cenę takich ryb, których dawniej 
nikt nie wziąłby ich na stół przyzwoity. 

Zniknęły z naszych stołów także łabędzie 
i pawie; jeszcze w XIV. wieku kosztował 
paw według dzisiejszej monety 24 kor. Kury 
tuczone były przed 100 laty rzadkością, tylko 
wielcy tego Świata i dzieci szczęścia mogli 
rozkoszować się temi specy .łami. W średnich 
wiekach płacono za tuczoną kurę 20 kor. 
podczas gdy zwykła kura gospodarska koszto- 
wała nieledwie 1 kor. Kury zwykłe były bo- 
wiem chude i małe, a sztuka tuczenia była 
jeszcze gospodyniom wiejskim dość nie- 
znaną. 

A masło, ser i mleko? llość krów wzro- 
sła niestosunkowo szybko. Mleka dostarczają 
dzisiejsze krowy daleko więcej, niż przed 
300 laty. Wówczas właściwie tylko przez 6 
miesięcy w roku krowy dojono regularnie, 
podczas gdy przez pół roku krowy bujały 
swobodniej po lasach i pastwiskach. Mięso 
świeże było wogóle bardzo drogie. Funt ko- 
sztował w wiel .ich miastach, przy niedosta- 
tecznej aprowizacyi, po kilka koron. 

Wino przechowywano tylko w beczkach. 
Fiaszek nie znano. Gdy przeto rozpoczęto to- 
czyć wino z beczki, to musiano wyczerpać 
całą zawartość, ponieważ groził rozkład ze- 
psucia się tego, tak cenionego dawniej i dzi- 
siaj napoju. Likiery i spirytuozy były niezna- 
ne. Podniesiona kultura winnej latorośli do- 
starcza dzisiaj oczywiście bez porównania 
więcej wina niż dawniej. I nie jest ono już 
tylko specyałem bogatych. 

Oczywiście inne panowały wówczas sto- 
sunki na wsi, a inne w mieście. Na wsi nie 
wiele zmieniły zastawy stołowe. Te sa- 
me prawie potrawy i te same napoje co da- 


wid — EEE PRE 


Poleca znana ze swych wyrobów 


FABRYKA 


Rudolfa Herliczki 
w Krakowie. 


Nr. 10. 


wniej, są pokarmem dzisiejszego chłopa. Kon- 

serwatyzm to przymusowy, bo przyczyną jest 

bieda, nie pozwalająca chłopu na przyswaja- 

nia sobie kultury w postaci ryb, wina, tor- 

4 i tym padobnych gastronomicznych „cu- 
w“. 


| NE 


Dr Bobrzyński ustępuje. 


Namiestnik Dr Bobrzyński ustępuje i to w 
najbliższym już czasie, Wraz z nim ustąpi ta- 
kże marszałek hr. Badeni. Takie informacye 
otrzymaliśmy dziś ze Lwowa, ze strony bardzo 
poważnej. Zarówno Dr Bobrzyński, jak i hr. 
Badeui od dawna już byli zwalczani przez 
wszechpolaków, którzy „pod kawki“ chcą wpro- 
wadzić swojego człowieka. Jednym z silniej- 
szych atatów w rękach wszechpolaków była w 
ostatnich czasach sprawa z Bankiem parcela- 
cyjnym. Strzały, może niekoniecznie dobrze wy- 
mierzone, trafiły, Że wszechpolacy za wszelką 
cenę chcą usunąć zwłaszcza Dra Bobrzyńskiego 
ze stanowiska namiestnika Galicyi, daje sią to 
zauważyć coraz wyraźniej w ich prasie. Dzi- 
siejsze „Słowo polskie* atakuje w gwałtowny 
sposób Dra Bobrzyńskiego i to dwukrotnie. Jak 
powszechnie wiadomo, wszechpolacy chcą wi- 
dzieć namiestnikiem Andrzeja ks. Lubomir- 
skiego. 


(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 11 stycznia.) 

Lwów. (T. B.. We wczorajszym artykule 
wstępnym pod tytałem „Zamach namiestnika 
na autonomię* zarzaciło „Słowo Polskie* na- 
miestnikowi Dr Bobrzyńskiemu, że wygotował 
jakiś projekt zawodowej organizacyi rolniczej, 
który — jak podaje wspomniany dziennik — 
ma niweczyć wszystkie korzyści, jakie dla auto- 
nomii naszej osiągnięto przez rezolucyą Sta- 
rzyńskiego i lex-Sala, ma odbierać samodziel- 
ność obywatelskim instytucyom rolniczym, nisz- 
czyć dotychczasową przewagę wyższej polskiej 
kultnry naszego ziemiaństwa w społecznie-rolni- 
czem życiu kraju i stwarzać wręcz krzywdzący 
nas przywilej dla Rusinów. Dalej podało „Słowo 
Polskie“, że namiestniectwo przystąpiło do jak 
najszybszego przeprowadzenia statystyki bydła, 
że poleciło bydło na obszarach dworskich we 
wsiach ruskich wpisywać jako bydło ruskie. 

W sprawie tych zarzutów e. k, biuro kore- 
spondencyjne otrzymało następujący przędowy 
komunikat: 

1) P. namiestnik zapytywany przed kilka 
dniami, czy rząd postanowił wnieść na bieżącej 
sesyi sejmowej przedłożenia tyczące się orga- 
nizacyj rolniczych, wyraźnie temu zaprze- 
czył; 

2) że p. namiestnik nie usuwając sią na 
poufnych konferencyach od narad I pracy nad 
projektem krajowej Rady rolniczej, o którym 
nie było wiadomem, czy i w jakiem brzmienia 
zostanie do sejmu wniesiony, nie mógł w 
imieniu rządu wobec projektu tego zajmować 
stanowiska, a tem mniej nie oświadczył, że to 
lub owo brzmienie pewnego paragrafu nie może 
być zmienione; 

3) że p. namiestnik nie zatządził po powia- 
tach żadnego spisu bydła polskiego czy ru- 
skiego i zarządzić tego nie samierza, a tem 
mniej zamierzał zaliczyć bydło z obszarów pol- 
skich do bydła ruskiego. 


Sprawa bojkotu pruskiego. 

Lwów (T. B.) Pos. Adam wniósł w Sejmie 
interpelacyę do namiestnika w sprawie zarzą- 
dzeń administracyjnych przeciw bojkotowi to- 
warów pruskich. (Interpelacya powyższa jest 
zręcznym pociskiem wymierzonym ze strony de- 
mokracyi narodowej w pozycyę namiestnika 
Dra Bobrzyńskiego. Przyp. Red.) 


„GŁOS NARODU“: 


przeznacza w roku bieżącym dia swoich Czy- 
telników 


„Tygodnik Mód i Powieści” 


który w ciągu lat 50 zdobył sobie stanowi- 
sko najlepszego '1 najpełniejszego organu 
domowegoogniskakobiety pelskiej. 


Jako bezpłatne premium daje „TYGODNIK* 
dwa razy w roku olbrzymie 


KOLOROWE TABLICE MÓD, 


z których każda mieści kilkanaście wzorów 
i daje przegląd mody najbliższego sezonu, a 
w handiu księgarskim kosztuje 2 K 50 h. 

ZNIŻONA PRZEDPŁATA dla naszych abo- 
nentów wynosi w Krakowie kwartalnie 
3 K 40 h. — na prowincyi 3 K % h. 

Na poleconą przesyłkę każdej tablicy ko- 
lorowej należy dołączyć 50 h. 


Również na mocy specyalnego układu 
prenumeratorzy nasi mogą otrzymywać po 
znacznie zniżonej cenie 


„Niwę Polską* 


Tygodnik ilustrowany, poświęcony 
sprawom politycznym, ekonomicznym, społe- 
cznym i literackim. 

Wśród mnóstwa iłustracyi, staie w ka- 
żdym numerze znajdować się będzie osobny 


albumowy obraz, 


nadający się do oprawy. 


Prenumerata niebywale niska: 
2 kor. 40 hal kwartalnie. 
Dla czytelników >Głosu Naroduce 


przed- 
płata zniżona na 2 kor. kwartalnie. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Maryan Dąbrowski. 


Dyrekcya c. K. kolei państwowych w Krakowie. 
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od l-ego października 1909 


(według czasu średnio-europejskiego). 


GŁOS NARODU z dnia 12 Stycznia 1910. 


Odjazd z Krakowa, Podgórza Płaszowa i Podgórza Miasta: Przyjazd do drakówa, do Podgórza Płaszowa I Podgórza Miasta: 


w nocy, poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 
er w wa e os. Nr.11 z Podpórza-Plasz. 
do Podwołoczysk. Połączeni: w Tar- 

nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orłowa. Koszyc i Budapesztu 
w Dębicy do Taruobrzegu przez Rozwa- 
dóa w kier. Przeworska i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierungu Przeworska, 
w Jarosławiu do Sokala. w Prz: myśln do 
Sambora i Stryja we Lwowie do Rawy 
ruskiej, w Krasnem do Brodów, w Tarno: 
polu do Potutoróv , Iwań pustych, Busia- 
iyna, Czorikowa, Kopyczynieo i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzy małowa 


8 w nocy. poo. pornp. Nr. 7 z Krakowa 
Lwowa. Połączenia : w Dębicy do Tar- 
nobrzegu, Nadbrzezia | przez Rozwadów 
w kiernnku Przeworska, w Jaresławin do 
Sokala; w Przemyśla do Sambora i Stryja, 
we Lwowie do Rawy ruskiej. Stanisla- 
wowa, Stryja, Nowego ZugórEa, Bianek 
i Sambora. 
4.50 rano, poo. osob. Nr. 31 z Krakowa 
Łd4 r. osob. Nr. 1082 z Podgórzu-Plaszowa 
w dy. PMA k Miasta 


do Obwięcima przez Podgórze Piaszó w- 
Skawinę, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwernji 1 Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimin do Wiednia i Wroclawia. 
(48 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 

ka A i p S Nr. 8, s Podg: rza-Pl. 
o Podwołoozysk i Iokan. e: 
nia: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasła 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc I Buda 
pesztn: w Rzeszowie do Jasia stad do 
Nowego Zagórza i Chyrowa, w Prze 
uorzku do Dynowa, w Jarosławia do 
Bełzca i Sokala, w Przemyślu do Ch 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanislawowa, Stryja. Wolkov a, Nowego 
Zagórza, Stanek 1 Sambora, » Krasnem 
ao Brodów, w Tarnopolu do Potntorów, 
iwania Pustego, Hustatyna, Czortkowa I 
Kopyczyniec, w Borkach wielkich do Grzy- 
malow a, w Podwołoczyskach d' Kijowa 
1 Odessy. 


8.0) rano poc. osob. Nr. 15, 2 Krakowa 

809 y 5 Nr. 15 z Podgórza-Pl. 
o Lwowa i Podwołoczysk. połącze 
pie: w Tarnowie do Bzosuoina; w L'ęb oy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia 1 przez Boz 
wadów w kierunku Przeworska; w P-ze 
myślu do Sambora, S:ryja i Nowego Zs- 
górza; we Lwowio dc Stryja, Stanisła- 
wowa, Rawy ruskiej | Jaworzna; w Kra- 
anem do Brodów; w Podwoloozyskach da 

Kijowa i Odessy. 


BO rano poo. migas. Nr. 411 z Krakowa 
r z iis - Nr.411 s» Podgórza-Pl. 
do Wieliezki. 
140 ra o poc. osob. Nr. 6211, z Krakowa 
do Koomyrzowa i Mogiły. 
0,02 rano poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r. sce dak: Nr.1012, z Pedgórza-Plusz. 
9.24 p nr „  Nr.1012, E Miasta 
ba linię tronswersalna przeł Podgó 
rze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w Kal wary! do Wa- 
dowie i Bielska; w Suchej do Żywca 
1 do Zwardonia; w Chabówce do Žako- 
panepo i Suohahory, w Nowym Sączu 
de Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Za- 
górzanach do Gorlic, w Nowym Zagóreu 
do Ctyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia- 
nek, Borysławia, Swyja, Lwowa, Stani- 
gławows i Łasocznego, z Krakowa do 
Zakopanego wóz wprost przechodzący I 
i [i klasy 


1 0 przed poł. poc. oBob Nr. 13, z Krakowa 

11.12 „ p n n Nr.1RzPodgórza-Pl. 

do Podwołoczygk i Ickan. Polącze- 
tia w Tarnowie do Str5:, Nowego Sẹ- 
cza, Orłowo. Koszyc i Budapesztu; w 
Rzeszowie do Jasłu, a stąd do Noweg: 
Zagórza, Chyrowa i Btryja, w Przewor= 
sku do Dynowa, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, i Sambora, 
Stryja 1 Nowego Zegórza. we Lwowie 
do Śtenisławowa, Stryja, Nonego Zago- 
sza i Sambora, w Tamcpolu do Potu- 
tor, Iwania pustego. Husiatyna, Czortko- 
wa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach 
wielkich do Grzymalowa. 


15 po pol., osob. Nr. 33, z Krakowa 


1.30 


n 

y AMA » Nr. 1034, „ Miasta 

30 Sueby i Oświęcima, przez Pod 
górze - Płaszów - Skawinę; połączenie: 
w Kalwaryi do Wadowio 1 Bielska, 
w Oświęciniu do Wiednia i Wrocławia. 


.B0 po poł. więsz. Nr. 461, « Krakowa 

"Id nr » Ner. 461, s Podgórza-Pl. 
do Włelioski. 

'.45 po pol., osob. Nr.6213, z Krakowa 
do Kocmyrzowa i Mogiły. 


.5B po pol, pospieszny Nr. 5 a Krakowa 

do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucinu Stróż, stął do Jasła i 
do Nowego Sączu "w Dębicy do 
Tarnobrzega i przuz Rozwadów w kis- 
runku Przeworska, w Rzeszowie do Ja- 
sla, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
rows i Stryja; w Przeworsku do Dyno- 
wa, w Jarosławin do Sokala, w Przemy- 
ślu de Cnyrowa, Sambora, Stryja i No- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stanisławo- 
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora. 
„UD pe pui, osobowy, Nr. 3b z Krukuwa, 
«18 po pol., osob. Nr. 26, e Podzórza-Pl. 

do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Jasla i Nowego 
Sącza. 


3.10 wiecs. osobowy, Nr. 27, a Krakowa, 
1.21 wieca. osobowy, Nr. 27,z Podgórza-Pl. 

ią Tarnowa; połączenie w Tarnowie do 
Stróń, N.wogo Sącza i Jania. 


„40 wiecz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 

"1 wiacz. imięsz. Nr 463, z Podgćrza-Pl. 
do Wieliczki 

7.O wiecz. osobowy 
do Kocmyrzowa. 


at wiecz. osobowy, Mr. 46, z Krakowa 
3.18 wiecz., osob, Ñr. 1016, z Podgórza-Pl. 
420 wiecz.. osoh. Nr.10168,z Podgórza Miasta 

«a linię trunswersalną przez Pod- 
górze- Płaszów, Skawinę, Suchą lo No- 
wego Zagórza; polączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
1 Wrocławia; w Kalwaryi do Wadowio; 
w Xuohy do Żywoa; w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Chyrowa, 
Przemyśla, Sambora, Sianek, Borysławia, 
Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa 
i Ławocznego. 


R.B8 wierz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa 

do Iockan, Bukaresztu, Konstancyi, u stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon- 
stantynopela. Połącze nie w Przemyślu do 
Chyrowa, Hambora, Stryja Noweg: Za 
kóÓrZA. 

9.00 wieczórosobowy, Nr. 17, 2 Krakowa 
9.10 vieo: osob. Nr. 17, z Podgórza-Pl. 


Nr. 6215 3» Krakowa 


do Podwołoczysk i lekun. Połącza- 


me w Bierzanowio de Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo- 
wa, Stryja, Wołkowa, Nowego Zagórzu, 
Sianeki Sambora, w Krasnem do Brodów, 
w Tsroopolu do Husiatyna, Czoztkowa i 
Kopyozyniec, w Borkach wielkich do Grzy» 
= w Podwołoczyskach do Kijowa 
i Odessy. 


10.30 wiecz. ogob. Nr. 19, z Krakowa 


10.38 wierz, osob. Nr. 19, z Podgórza PI. 
do Lwowa 


Połączenia: w Bierzanewie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrowa; w Prze- 
worsku A Dywowa i w Kierunku Roz- 
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa i No- 
wego Zagórza. We Lwowi: do Stanisla- 
wowa, Jaworowa, Nowego Zagórza, Sia- 
nek, Sambora i Stryja. 

11.10 w nooy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 

11.21 15% m Nr. 418, a Podgórza-Pł. 

do Wieliczki. 

11.52 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa. 

12.04 Nr. 1083. z Podgórza-Pl. 

12.09 Nr. 1022, z Podg. Mia-ta 


” MU 


» w 


do Noweg“ Sącza przez Podgórze-Pła- 


szów, Skawluę, Suchą. Polączenia: w Ska- 
winie do Oświęcima, u stamtąd do Wiednia; 
w Snchy do Żywca i Zwurusonia, w ua- 
bówce do Zakopanego i Suc ahory, w 
Nowym Sączu dE Orłowa, Koszyc, Ba 
daposztu i Stró;. Z Krakowa do Zakopa- 
nego kursują wozy wprost przechodzące 


AAADARDAOROOAYNANANANNNNANA, 


Kto chce mieć tanlą i dobrą książkę polską 
niech zaprenumeruje 


BIBLIOTEKĘ DZIEŁ WYBOROWYGH. 


52 tomy 


rocznie 


Cena pojedyńczego tomu 40 kop, w prenumeracie 19 7/, k. 
Biblieteka dzieł wyborowych wydaje utwory historyeżn , i 
belletrystyczne, podróże i pamiętniki. 


Nakładem Biblioteki między innemi w,szły 


M. Berg Zapiski o polskich spiskach i po- 
wstaniach, 

. K ennan Syberya. 

kajetan Kożmian Pamiętniki. 

J Falkowski Wspomnienia z 1848 r. 


Abgar Sołtan Ugoda polubowna. 
Gruszechi Zaloty biurokraty. 

Jeske Choiński Małżeństwo jakich wiele * 
Rodziewiczowma Anima Vilis. | 


ł 
L. Kielland Napoleon ijego ludzie. | 
1 
' 


A. Kolb Radca stanu jako rohetnik w Ame- | Orzeszkowa Iskry 


ryce. 
J. Siewers Drugi rozbiór Polski. 
Pamiętnik anegdotyczny 
Stanisława Augusta 


Papus Wiedza magów. 
Bourdeau Kierownicy myśli współczesnej. 
czasów | B. Reyoh Niemcy współcześni. 


W roku 1910 Biblioteka wyda | 


Książkę dla npamiętnienia 500-nej rooznioy bitwy pod Grunwaldem, następnie 
uwzględniając wielki brak książek ogólno kształcących, Biblioteka zamierza przygotować 
history hearatare polskiej, niemieckiej, francuskiej, angielskiej i rosyjskiej. Pcza , 
tem Biblioteka posiada w przygotowaniu szereg nowości liternokich pbl- ; 
akich i obcych. Między innymi wyjdą: Jeske Choińskt Ostatni Rzymianie. Jare | 
stawa Dąbrowska Pamiętniki z 1863 roku. Amerykańska powieść Osad; | 
W dniach nędzy i zbrodni. Kosiakiewicz „Jej chłopcy”. Rufin Piotrowski Pr 
miętniki. A- Smaczniński Z za kraty. Z. Miohało« ski Wydarte karty. Wa- 
lewnka Jak liść oderwany od drzewa. k» Jeaike Pamiętniki z 1868 rokn. Antoni 
Potooki Nowele. Rakowski 3 lata więzienia pruskiege. Qohooki Pamiętniki. 


` 
| 
Warunki prenumeraty 6 rb. kwartalnie (13 tomów) 3 rb . 
W Warszawie rocznie (52 tomy) 10 rb. Dopłata za oprawę 


półrocznie (26 tomów) 6 rb. Rocznie (52 tomy) 6 rb. 
kwartalnie (13tomów) 2 rb. 50 kop. półrocznie (26 tomów) 3 rb. 
Z przesyłką pocztowy rocznie kwartalnie (13 tomów) 1 rb. 50 kop. 
(63 tomy) 12 rb. półrooznie (26 tomów) 


Bzezegółowy prospekt na 1910 rok wyjdzie w listopadzie: 


Adres: Warszawa, Sienna 2. 
Redaktor Zdzisław Dębicki. Wydawca laziiniera Gadomska. 
Katalog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła cię bezpłatnie’ 


NAIOOOOWIANOCZA T 


IWUYYWYVWNŃNADLJI 


12.5) w nosy, poip. Nr. 3, do Krako va 


Nr. 1034, z Podgórza-Pl. |ze L w owa, tamże polyczenie od Jaworowa 


Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; 
w Przemyślu od Stryja, Sambora, No- 
wego Zagórza i Posudy chyrowskiej. 
3.23 ranc, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pt. 
8.35 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 

zPodwcłoczysk i Iokau. Połączenia 
w Borkuoh wiełkich z Grzyswiałowa, w Tar- 
nopolu ze Zbaraża, Kopyczyniec, Czortw 
kowa Husiatyna, Iwania Pustego i Potutor 
w Krasnem od Brodów: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanislawowa 
i Stryja; w Przemyślu od Nowego Zagórza, 
Stryja, Sambora i Posady chyrow.; w Rze- 
Szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła 
Orłowa. Koszyc i Budapesztu. 


4.57 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pł. 
5.'0 rano. osob. Nr. 20, do Krakowa 

zə Lwowa. Połączenie: w Przemyślu: ol 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w Prze 
worskn od Rozwadowa. 

5.45 rano, osob. Nr. 1017. do Podgórza Miasta 
5.52 rano, osob, Nr 1017, do Fodgórza-Plasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 

z linii trenswersalnej, od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze- 
szowa. w Zagórzanach od Gorlic, w No- 
wym Sączu oi Orłowa. 


8.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Plasz. 
6 49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 
Zlokan. Połączean w Środy i niedziele 
przes Konstancyę z Konstantynopola 
(okrętem do Konstaanyi) codzień od Bu- 
kareBztn, we Lwowie od Stryja Wolków, 
Nowego Zagórza, Sianek 1 Sambora, w 
Przemyślu od N „wego Zagórza i Chyrowa. 
7.19 rano, osob. Nr. t12 do Podgórza -PŁ 
7.28 rano oob. Nr 412, do Krakowa 

a Wieliozki. 


7.40 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 
a Kocmyrzowa i Mogiłv. 


7.88 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza Miasta 
7.45 rano, osob. N.. 1033. do Podgórza-Pł. 
7.59 rano osob Nr.R2. do Krakowa 
s Oświęcima. Połyczenia w Oświęci- 
min od Wielnia i Wrocławia, w Spyt- 
kowicach od Walowio; w Skawiuie od 
Zywca i Suchy. 
8.15 rano, poo. osob. Nr. 118 do Podgórza PI 
8.26 rano, poc. osob. Nr. 118 do Krakowa 
z Tarnowa. Połączenia: w Tarnewie od 
Nowego Sącza. Jasła i Stróż 


884 rano, osob Nr 18, do Podgórza-P4. 
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa, 

a Podwołoczysk i okan. Polączeni: 
w Podwołoczyskaoh od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielkich od  Grzymałowa, 
w Tarnopoln od Iwania pustego, Hiusiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec i Zbaraża; w Kra- 
snem od Brodów, we Lwowie od Stryja, 
Wolłkowa, Nowego Zagórza, Sianeki Sam- 
sy w Tarnowie od Nowego Sącza, Skróż 
i Jasła. 


10-26 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Mias. 

10.85 runo, miesz. Nr. 1081 do Płassowa. 

a Oświęcimia. Polączenia: w Oświęci- 
min od Wiednia i Wroclawia; w Podgórzu- 
Plasgowie do Krakowa. 


11.22 rano miesz. Nr. 462, do Podgórza Pl. 

11.35 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 

z Wieliczki; połączenie w Podgórzu- 
Pluszowie od Oświęcima i Skawiny. 
1:60 popol. osob. Nr. 6244, do Krakowa 

zKocmyrzowa i Mogiły. 


1.01 po poł. poc. oa. Nr. 114 do Podęg. PI 

1.12 po poł. poc. os. Nr. 114 do Krakowa 

Kursnje z Tarnowa w niedzielę, czwartki 
i Gwięta. Połączenie w Tarnowie z No 
wego Sycza, Stróż, Jasła i Jzozucina. 
1'16 popol. osob. Nr. 14, do Pedgórza-PI. 
1:27 popol. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze Lwowa. Połączeaia: w Przemyśl: od 
Nowego Zagórza, Stryja, Jamabora i Chy- 
rowa; w Jurosławiu od Sokala, w Prze- 
worska cd D;mowa, w Rzeszowie od 
Juslu; « Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwudów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła, i Szczu- 
oina. 


SCHICHTA ekstrakt do prania 
nazywa się 


Pocha 


najlepszy proszek mydlany 
do namaczania bielizny! 


Wszędzie do nabycia! 


ze Lwowa. Połączenia; we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Nowego Zagó- 
rza, Sambora, Stryja, i Stanisławowa, w 
Przemyślu od Chyrowa, Sambora i Stry- 
ja; w Przeworszu od Rozwadowa i Nad- 
brzezia. 


819 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
3:30] = Nr. 414 do Krakowa. 
z Wieliczki. 


422 popol osob. Nr. 1011 do Podgórza miasta 

4.3) » Nr.1011. do Podgórza Pł. 

4.45 , „ Nr. 42, do Krakowa 

s linii transwersalnej od Nowego 
Ze.górza. przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połącze na: w Nowym Zagó 
rza od Stryja, Ławocznego. Stamis'awo- 
wa, Feraopola | Lwowa, Bory :ławia; w 
w Jaśle od Rzeszowa; w Zagó.zanach 
z Gorlic, w Sączu oł Urłowa; w Che- 
bówce, ol Zakopanego; w Suchej ad Zwar- 
donie, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic, 
W Skawiue z Oświęcimia i Wiednia. 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
chodzący wóz I i II klasy 

5.50 wieczór poc. os. Nr. 116 do Podg.-PI. 
6.09 wieczór poo. os. Nr. 116 do Krakowa. 

Z Tarnowa. Połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza; Stróż, Nowego Zagórza, 
Jasła przez Stróże Szczucina, a do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa. 


6.12 wiecg. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
6220 , » Nr. 16 do Krakowa 

z Podwołoczysk i lcekan  Polącze- 
nia: w Podwołoczyskauch od Kijowa i Ode- 
sy, ~ Krasnem od Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy ruSniei, Stryja, No- 
wego Zagórza i Sambora, w Przemyśla 
od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora, 
Chyrowu, w Jarosławiu od Nosala, w 
Przóworska od Rozwadowa i Nadbrze 
zła; w Tarnowie od Nowego Sącza. Stróż. 
Nowego Zagórza i Jusła przez Stróża, i 
Szozucina. 


6.35 w. poo. osob. Nr. 444 do Podgórza-PI. 
6.50 w. ;,, „ Nr. „ do Krakowa 
z Wieliczki. 


7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa 
aKocmyrzowa. 
8.55 wiecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 


” 


n 


900 „nn Nr. 1035 do Podgórza-?l. 
912 „ wn pr 34 do Krakowa 
zOświęcima ma połączenie w Oświę- 


rimie od Wiednin i Wrocławia; w Spytko- 
wicach od Sierszy Wodnej, Alwernii Wa» 
dowie. 


9.29 wieca. poc. posp. Nr ł ło Podgórze-PŁ 

9.36 p » n» Nri do Krakowe. 

z Podwołocezyski z lokan. Polą- 
ozeuin w Podwoloczyskaob oł Kijo ra 
i Odesy, w Borkach wielkich od Qay- 
malowa, w Tarnopolu od Potutor, Hasia 
tyna, Czortkowa i Kopyozyaleo, w Krz- 
suom od Brodów, we Lwowie od Rawy 
Ruskiej, Stryja, Wolkowa, Nowazo Zag. - 
rza, Sianek i Sambora, w Przemyślu od 
Stryja, Samtora i Posady chyrow. w Jaro- 
sławiu od Bełzca i Sokala w Przeworsku 
od Dynowa, Nudbrsezia, Rozwadowai Tar- 
nobrzegu, w Rzeszowie od Jasła. w Dę 
bicy od Przeworska praez Rozwadów, od 
Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarto vie 
od Budypesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza, Jasla pras: Stró- 
że i Szczucina. 

10.31 wiece. pvo. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pl 
10:40 wiecz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa. 

z Rzeszowa polyczenia: w Rzeszowie 
od Jasła w Dębicy od Rozwadowa, Nad- 
brzeziu i Tarusbrauza w Tarnowie od Bua- 
dapesztu, Koszyc, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowugo Zsgóraa i Jasła przez Stró- 
że i Szczucina w Bierzanowie od Wieliczki. 


10:41 wiecz. o :o. Nr. 1021,40 Pudgórza Miusta 
10:47 Nr. 1UŻL do Podgórza-Pł 
11:00 , „ Nr. 46 do Krakowa. 

z Nowego Sącza przez Suchą, Skawi- 
nę, Podgórze-Plasców, Połączenia: w No- 
wym Sączu od Budupesztu, Koszyc Orlo- 
waj; w Uhubówo: od Zakopanego 1 Buc'a- 
hory; w Suchej zo Źwacdona, w Kal- 
waryi od Bielsku i Wadv sic. Z Zakopa- 
negu do Krakowa. wprost przechodzący 
wóz I i II klasy. 
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GOSPAWYŃ 


oam: 


Uznane za znakom 


ite Aparaty fotograficzne =?asneji obeej konstr. 

Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik (534 stron, €24 fu. 

stracyj, cena kor. 1:80) ułożony przez naszego współpracownika p Alb. | 

v. Palocsay, znanego zaszczytnie w kołach fotogr. tachowca, który kie- | 

ruje naszym interesem detailicznym na na Graben 30, i chętnie udziela 
wszelkich fachowych wyjaśnień. 

R. Lechner (Wilh. Müller) ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr. 


Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — Wien, Graben 3i. 
en AE ETES iae OCENE e 


Urzędników prywatnych. 


| ææ Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń === 


z 


Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy. 
we Lwowie hotel Żorża (gmach własny). 
Filia w Krakowie ul, św. Tomasza l. 1. (gmach c. k. Towarzystwa rolniczego). 

! przyjmuje ubezpieczenia w następujących działach : 

~ W dziale | ubezpiecz nia emerytalne ustawowe, które obowiązani są zgłaszać l za- 

i LIGIU l: wierać stużbodawoy dla swych urzędników i funkcyonaryuszów prywatnych, 
podlegających obowiązkowi ubezpieczenia w myśł ustawy z dnia 16 grudnia 1906, dz. u. 

p. Nr. 1 z roku 1907 — z mocą ustawową ; 
W dziale | ubezpieczenia emerytalne dobrowolne, w rozmaitych normach i kom- 
i binacyach, dla wszystkich urzędnisów i funkcyonaryuszów prywatnych, 
bądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu I. bądź też nie 
podlegających ustawowemu obowiązkowi ubozpieczenia; dalej także dla samoistnych 
przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujących w t. zw. zawodach wolnych — bez różnicy płci; 
W dziale ill-V zabezpieczenia dobrowolne, kapitałów pośmiertnych, samoistnych 
| ' rent wdowich i posagów. 

Przy Towarzystwie islnieją ponadto dla członków także następujące urządzenia dobro- 
czynne: bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów szkół Średnich, furdusze oddzia- 
łowe zapomóg doraźnych, fundacya posagowa dla córek członków, 5 fundacyj stypendyj- 

nych z 10 stypendyami corocznemi dla synów członków i t. p. 
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich wyjaśnień udzieła chętnie i niezwłocznie dy- 

j rekcya Towarzystwa i filia krakowska. 1927 25 7 


| Z Ne ins. 2. | 


Hala licytacyjna 


c. k. Sgfu powiatowego cywiinego w Trahowie, św. Jana 3. 
We środę d. 12 stycznia i w dlniac). następnych o godz. 9 rano będą sprzedane: 


2 


maszyny sżewskie Singera uo siy», udełka z tektury, papier do pakowania, 
lampy wiszące, waga decynalna, stciy zwykłe, biórko, iustro, szafka noena, ka- 
napa, lustro, umywalnia, szafy, otomav*., źegar pendułowy. budzik, stołki i t. d. 


Kraków, dnia 10-go stycznia 1910. 


Bliższe szczegóły na tablicach w hali 
umieszozonych. 


Gap" Hpiekarża 

R. THIERRY'ego 
1940 28 -$ 
hronny fig. 
obach organów oddo-7 
po aoziach płucnych gg, 
r żołądkowyah, zapa-Ħ% 
leniach wewnętrznych organów, braku ani i fam t Era wieniw sie 


zatwardzeniu i t. p. Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jam 


O39,AAUJIHL *Y 


Allein echter Balsam 
| l 


A Thierry in Pregrada , zapobieg 
lal kok los. 


droesować: 


Schutzengel-Apotheke des A, THIERRY in Pregradabel Rohitsch 
L. TOMASZKIEWICZ 


OPTYK i MECHANIK 


w Krakowie, ul. Fioryańska L. 2. (Hotel Drezdeński), Telefou 305. A 
Poleca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry, Lornetki pryzmowę 


Posiądając własną szlifiernię do szkiet kombinowa- 

nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkła 

podług recept p. p. Okulistów wykonać w krótkim 
czasie jak najdokładniej. 


Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, Gromo- 
„chrony w miejscu i na prowincy:. 
Wszelkie zamówienia z prowincji odwrotną pocztą 


Nasze środki za darmo 


każdemu, kto cierpi na 


katar, kaszel. astme 


i t. p. Najczęściej objawiające się symptomaty są: kaszel, wydzieliny gęstej 
flegmy, kłócie w piersiach, ciśnienie w łopatkach, poty nocne, częto zimne 
ręce i nogi, brak oddechu, oddech któremu towarzyszy słyszalny, świsz- 
czący i chrapliwy szelest, plucie krwią, często gwałtowne i nieregularne 
bicie serca połączone z mocnem uczuciem trwogi, niedostateczny sen, złe 
trawienie i t. d. 
Posiadamy gruntowny i szybko działający Środek leczniczy. Jest to naj- 
lepszy środek w świocie i żaden inny nie moze się z nim porównać. Działa 
on nawet w zastarzałych przypadkach, w których wszelkie inne Środki 
okazały się bezskutecznymi. Jeżeli cierpisz na jedną z wyżej wymienie- 
nych słabości, to prosimy bezwłocznie do nas napisać. Nasza kuracya 
jest jedyną w swoim rodzaju i odmienną od innych metod leczniczych. 
Można ją jednak otrzymać tylka od nas. Od lat 28 uznaną została w 
Niemczech i Anglii za najlepszą, a obecnie pragniemy ją również i tu 
wprowadzić. Ządajcie zatem szybko przesyłek, zanim zostaną wyczerpane. 
Oto na konie: prawdziwy środek leczniczy! Nie potrzebujecie płacić ani 
porta ani wyrzuca: pieniędzy, Wystarcza, jeżeli napiszecie pocztówkę i 
podacie swój dokładny adres. 


Dr. Rich. Jeschke et C. 
RBtzschenbroda 6. Dresden 191. 
Odznaczony 8 złotymi medalami i 2 krzyżami honorowy mi. 


Inhalatoryum. Gabinet roestgenotwski, 
Kuracye latem i zimą. Stynny 
ud dawna park. 561 
metróv n. p. m. 


Elekir. o$u ‘eb 
lenie. Centralreogrzewania 
wodą. Kanalizaeya. 3 oddział: 
_)'dpowiadające wszelkim wymaganloik. 
"+ rrospeki przesyła na Życzenie zarzą! 


Jlustreu 
yi 


4" AE 


Mydło liliowe 


ze znakiem Konika 


Najłagodniejsze mydło na skórę, 8 


oraz pizcciw piegomi 


— Wszędzie do nabyci: ——— 


GŁOS NARODU ż dnia 12 Stycznia 1510 Nr. 10 


Sv. 6 


Wkładki na książeczki oszczędności || Austr, Budowlane Tow. oszczędności i pożyczek | 


imuje się na t". Wydawanie marek oszczędnoś- 
det: ró e alt za WYS (Oesterr. Spar, — Kredit — und Baugesellschaft). Tow. zarejestr. « ogr. poręką. 


Zarząd zanie i przechowywanie losów i papierów wartościowych. | Biuro zarządu Wiedeń Wi., Theobatdgasse 4. Pod kontrolą Jaństwa. 
x AA ARNANANAŃNARANAAROPORONALIANNNARAŃAŃANAADANAŃRNAŃAŃNN 


w Gracu, Lincu, Solno- 
Ekspozytury grodzie, Steyr, Kitzbi- 


hel, Pradze, Eger, Saaz. Tetschen Bo- 
denbach,  Reichenbergu, Trautenau, 
Lwowie, Krakowie, Bielsku-Białej. 


Pierwszy krak, Zakład czyszczenia 


‚Cracovia‘ 


na czasopisma polskie, fran- 
cuskie, niemieckie, angielskie 


apa ee ce] Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu 


i włoskie 


przyjmuje, zapewniając najszybszą i 
regularną dostawę 


Księgarnia katolicka 


Dra Wł. Mitkowskiego 


w Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg | 
Rynku głównego, — Telefenu Nr. 708. 
pO" >+ JEANA WN "Na 


wydaje 


za dziennem oprocentowaniem. 


każaialiciofyf 
Zakład artystyczno- 
kamieniara. I budowl. 


przedniem porozumieniem się z Dyrekcyą. 


JR z | funduszów. 

g ; JÚ fa U 1Y c Podatek rentowy opłaca Bank z własnych ) 
rą E e? gd! KULESZY f bi KASA BANKU otwarta codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 9 do 1 przed południe 
LLA SRS w Krakowie posiada P 


g. 


' wielki wybór goto- 
A wych pomników s pia- 
P s owca. granitu I mar- 

23 mura. Podeimuje się 
5) wykonana grobów w 

MJ miejacn i na prowin- 

cyi. Telefon 758. 


w <raxowie ul. Kananiczna l 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓV 


maszynowych 


ignacego Wurma. 


Kraków, Sukiennice Jr. 12-14. 


Skład płócien i bielizny gotowej damskiej, męskiej i dziecinnej. 


Bielizna wełniana Prof. Dra Jaegera. 
Wszelkie wyroby trykotowe. 


VA 


„dh 


Wielki wybór Bluzek, halek wełnianych i jedwabnych. 


P ad] TRZUPZ * 7 ya 


ALO0-WIBRATOR 


przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszczki i złą cerę — działa 


f : przeciw bezsenności, wypadaniu włosów, bólu głowy. gardła, żołądka, 

-. e V =e gəśćoowi, chorobie serca i w. i. — Broszurki illustr. darmo wys. zastępca 
ś4 Ais CONCENTRATED 

JE T. Armatys, optyk i mechanik, Kraków, Plac Maryacki 3. 
) frag Appie Glog Okulary i binokle najmodniejszych systemów wykon:ję bardzo do- 
4 MALUS SUAN mAN kładnie, spiesznie i tanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony. 
MILONDONT SA ną m Á 


PD 
„A PR 0.000 KORON NAGRODY 2 
BP zań rw -Y 
Ak : a 
RZE 2 x . h 
Z z a t - 
(A a e dla niemających zarostu i łysyc 
- i BE” Porost brody t włosów nn głowie istotnie w 8 dniach „wy wolu- 
K a m I h B A u m j (rawdziwie duński „Balsam Mos” 5 arzy jk M JA SR 
ty. użewnją tylko „Balsamu Mos“ do wywo lania por stu brody, arwi 
w TARNOWIE. i włosów. kge R (Am dowiedziouą kina) Że KENA ky ka jedz- 
i i i Š i egnej wiedzy, który w przeciągu 0 ni przez 
Er" mes 3 = y par aee ać w 5 sposób na nie wpływa, że włosy 
komercyalna © % aziałazuczynają róbć. Ręczy Się że rodek ten ne jast szkodliwy 
POLECA 


Jeżeli to mie jest prawdą wyplacimy 
10.000 Koron gotówką 


każdemu gołowasemu łysemu, iub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 
Mos przez sześć tygodni używał bezskutecznie. 

Uwaga: Jesteśmy ,edną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie 
Lekarske opisy i polecenie. Przed na bdownictwami ostrzega Się 
nsiinie. y 3 =. 

W sprawie prób z pańskim „Balsam Mos“ mogę Panom douieść 
ze z tegn halsau u jestem zupelnie zadowolony. Już po ośmiu duiach 


Jo pojawil się wyrażny porost włosów, chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 


kopert z firmą kupiec- 
ką K. 4.. urzędow. K.5. 


Znakomicie gumowane. 
e" 


do wyrobów meblowych, 
Wiadomość u majstrastolarskiego 
Półwsie-Zwierzyniecul. Kościusz- | 


ki i. 33. 0 
SPOR 


> H i ; > j i i p j korzystn 
2 tygodniach przyhrnła broda powoli pierwotn barwe i dopiero wteaczus ajawniła się nadzwyczaj ystny 
al skie WP. wyrazy poważania J. ©. Dr Tver Kopenhaga 

lub za zali:zką. Pisać do największego 


(Dania) 


1589 


działanie Pańskiego balsamn. Dziękuj c, ląc ę dlu ia 
Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otrzymaniu należytości 
w świecie esobliwego handlu. 


Nos-Magasinet, Copenhagen K. 338 Danemark 


(Oplata kast koresp. 10 h. a listów 2b h.) 


T ZIMOWY. 
NARTY (Ski) | 


1—1 


? e 
Reumatyzm, Gościec, Newralgia ; 


i Odmrożenia 


powodują często nieznośne bole. 
do skięśnięcia obrzmień, przywrócenia ruchliw ości członków i usunięcia świądn 
działa zadziwiająco skutecznie : 


CONTRHEUMA 


soak ochronny słowny dla (Mentholo g 
o salicylewego ekstraktu kasztanowego). 


Fazy Racierauiu, masowanin lub kompresach. 1 tuba 1 koronę. 
Przy nadesłaniu s góry K. 150 1 tnba e 
s %— 5 tub 


Do szybkiego nspokojenia i nómierzenia tychże, 


LASKI Z Bas BUSU DU „NART*, 
OBRĘCZE ŚNIEGOWE. 


SANKI DLA DZIECI 
SANKI (RODLE) SPORTOWE 


Sanki szwajcarskie „LEMRER” 


z chamulcem i kierownicą. 


POLECAJĄ NAJTANIEJ 3 E u n $— 10 tub kozak 
Ó Wyrób i skład główny: wie: Apt. A. AT WA jb, 
REIM || SP LKA Apteka B. Fragnera C ik. postami. p. bah Praga III. „de D 


Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekacy, 


KRAKÓW RYNEK 37. 


Cierpiącym na 


© ZAŁOŻONY W ROKU 1878 
ZAKŁAD 
ARTYST.-RAMIENIARSM 


BRALI TREMBEGKICH 


m Srakamiu, Rakowicka | 7. 
(dom własny). Telefon 462 


+ Podejmuje się wykonywania 

wszelkich robót w zakres ten g 
wchcdzących a w szczególno- 
ta gPowężw i pomników tak w 
mrsęłecu, jak na prowincyi. Poleca 
wielk wybór gotowych pomników 1 
p'ask-wca marmuru I granito. 1491 


āe Z 4 
Nakładem Spółki komandytowej właścicieli Głosu Narodu. 


Wyrabia: 
Watę odtłuszczoną do celów chirurgicznych. 
a a 8 n Ppołożnicozych. 


„ tutek oygaretowych 
ową dla erów. 


H 5 sznurk wą fryzy 
Opatrunków chirurgicznych = Pec de sów opswaatowya 
„VIS“ ED de opakowania blżuteryi. 


chirurgiczne, szafki i skrzynk' 
(Mra. M. L Dobrowolskiego) 


opatrunkowe. 
Wyprawy dla rodzących | połeżnio zestawione 
v Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie 


według wakazówek Prof. Dra. Wł. Byjickiom 
ul. Czarnieckiego 6. === 


ze Lwowa 1 


dołegliwości. 


"mA M | r mm W 
Znak ochronny na opatrunkach chirurgi- 
eznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L. D. i tylko takie przyjmować z apte- 
i składów aptecznych jako wyroby krajowa 


objaśnienie darino. 


A 


burg w Bawaryi. 


Prawnie oebronione 


F. Gralewski, Dr. Jul. Hausmann, M. 
Ludwik Rosenberg, ml. Krakowksa, f 
Droguerye: J. Manak, Szewska, A. Pachucki, „Gro 
Sp. Sienna 12. — W Nowym Sączu: Apt. M. Gorzecki, S. Nowa- 
A. Jarosz. — W Badomyślu: Apt. Z. 


[r przejrzeć móżna: w Wydziale eko: 


w Krakowie, Rynek główny, L. 25. (Gmach własny). 


4”, Książeczki wkładkowe 


Począwszy od dnia í. stycznia I9IO wypłaca Bank z książeczek wkładkowych K. 5000 . 
dziennie bez wypowiedzenia. Wyższe kwoty wypłaca Bank równieź bez wypowiedzenia za pó 


36 8 1 


m iod godz. 3 do 4'/, popołudniu. 


WU SUPUGUWOWYJYGYWYCYCJUUWOWOWYJUJUWOPOWUOJUWYO VUAN 


'Maslodeserowe 


najlepsze, rozsyła codziennie świeże, netto 9 
funtów za 11 Kor. 50 h. franco za zaliczką, 
z gwarancyą najlepszej usługi. 49 


Marya Laubowa, w Brzesku. 


1. 105 101/09 Kraków, 4 stycznia 1910. 
I 


dyłoszeńie. 


Podaje się do publicznej wiado- 
m $u Ź edam sorzedania wi sen- 
nego zbioru wikliny w r. 1910 z grun- 
tóv w Dabiu-Pt szoaie ad Kraków, 
w starym łożyssu Wisły i na łąkach 
G miny im. Kakoa własnych, : dbę- 
die się w Wydzial» ekonomieznym 
Mg'u (il o WW. S viętych L6 Ip.) 
we wtorek d. 25 stycznia 1910 
og, 12 w poludnie, publczaa Ley- 
tacya zapomocą opieczętowanych i 
znaczkiem na 1 K. ostemplowanych 
ufert. — O rty składać nl ży na 
recs N:ezelnika Wydziału ekono- 
miczn go w powiź zym terminie do 
g 12 w pułudnie w d'iu licytacji. 
Wadvum wynosi 300 K., które zło- 
Żyć należy w Kasi: miejskiej przed 
dniem lioytaeyi. Warunki lcytacyj- 


nonicznym Mgtu w godan’ ch urzę. 
dowy 51 1 


h. 
Magistrat stot. król. m. Krakowa, 


-Plac budowlany 


lub realność do przebudowy posznki ws mne 
Wiadomości udzieli z grzeczności E. Ronka 
architekt Grodzka 26. 5031 


Pens. urzędnicy 


mogą otrzymać bardzo korzystne zastępstwo 
firmy polsklej, nie wymagające znajomości 
fachowej. Zarobić można do 30 mk. dziennie 
SzczegPły bezpłatnie. Zgło zenia pod adre- 
sem: Postschliessfach 254, jez 


Sumiennych i zdolnych 
Kolporterów i agentów 


poszukujemy na kilku okręgów większych. 
Warunki nadzwyczaj korzystne zarobić można 
do kilkadziesiąt koron dziennie. Do wyboru 
oddać możemy szereg dzieł bardz  pokup- 
nych, które dostarczamy na drobne Spłaty. 
Szczegóły bezpłatnie Zgioszenia pod adre- 
sem: Księgarnia Wydawnicza Pols*a, Poznań- 

Posen W. Garbary 37. 4851 


Agenci asekuracyjni 


mogą otrzymać jako zajęcie poboczne z4- 
stępstwo firmy polskiej, dla nich bardzo ko- 
rzystne. Zarobek dzienny do 40 kor. Adres: 
Postschliessfach 254, Poznań Posen. 476 1 


80-letuia sędziwa staruszka, 


z wybitnej zasłużonej krajowi rodziny. z 
dwojgiem chorych dzieci, pozostające. bez 
żadnych środków istnienia, poleca się go- 
rąco ofiarności litościwych serc. — W przyj- 
mowaniu datków dla (W. P.) pośredniczy 
Administracya „Głosn Narodu“. 


ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE | X 


PICEA. 
Najlepszy i najtańszy środek na kaszel 


T pudełko 20 halerzy. — Do nabycia w Krakowie, w aptekach: 


Prnwnie ochronione 


Proń, ul. Grodzka, W Redyk, Mikołajska, 
Konstanty Wiszniewski, ul. Floryańska 15, 


Plac Matejki3, A.Reifer, Grodzka 38, 


Sobolewski — W T: rno- 


Figler, J. Niesołowski, pl. Kazimierski 2, L Reich, 


Reumatyzm i gościec 


udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 

objaśnień w jaki sposób zostałem wyle- 

ozony z moich męczących, uporczywych 
Mlertifjen (Bawarya). 
Karol Bader. 


Moczenie w łóżku 


wyleczenie natycbmiast przez nasze „Czuwaj” 
prawnie zastrz. Przy podaniu wieku i płci 


INSTITUT AESCULAP Nr. 429, Regens- 


„srebrnym Orłem“. Drog. Władysł. Brach, A. Nictej. 
WV Bochni: Apt. F. Göttinger. 


m w E 
ree | Hande) towarów kolonialnych 


Bolesława Jana Beckera 
daw. Ig. Woyciechowski ul. szewska 14. 
zawiadamia swych klientów, iż objął 
kuchnię pod własnym zarządem. — 
Potrawy smaczne i niedrogie. Przyj- 
muje abonament miesięczny na obiady. 


Piwo: Okoc'm, Pilzner, Spatten, Mo- 
nechijskie. 15 3 3 

P i deserowy kura- 
Miód najlepszy cyjny, twardy, 


7 koron, gęsto płynna patoka rary- 
tas. miodoborów (tylko moja specy- 
alność) Koron 750 za 5 kg. franko. 
Własne pasieki. Korzeniawicz emery- 


towany nauczyciel Iwanczany. 
1815-10-1 


wkKrakowie przy ul. Floryańskiej 16. Tel. 636. 


czyści odprósza dywany meble 
i t. d. w hygieniczny sposób za- 
pomocą udoskonalonego aparatu 
najnowszej konstrukcyi przez 
władze sanitarne wypróbowanego 
i poleconego „ATOM; irote- 
ruje, zapuszcza podłogi i sprząta 
dokładnie całe mieszkania i bu- 
dynki. 

RPECYALNOŚĆ: zapuszczanie 
i mycie dodłóg w salach balo- 
wych oraz czyszczenie portali, 
okien wystawowych i mieszkal- 
nych szyldów i t.d. Zakład daje 
wszelką gwarancyę za nieuszka- 
dzanieprzedmiotów czyszczonvch 


i dokładne wykonanie zleceń. 
453 1 


Herbata z Rączka 


od blisko pół wieku zapro- 
wadzona — jest 


znakomitym napojem 


bo just zawsze świeża 


z owodu wielkiego zbytu. 


Ad. Arbenza brzytwy szwajcarskie 


85 zawsze 


najlepsze max 
Gwarancya na pełniejsza, zaopatrzo- 


I ne Arbenza patent urzą- 
dzeniem ochronnem, są najwięcej pojedyn- 
czemi, najracyonalni jszemi i najsdoskonal- 
szemi brzytwami bezpieczeństwa na świecie. 


Uważać na znak: 
Garantie, Ad. Arbenz Jougne, Lausanne, 


Do nabycia w handlach tow. stalowych i t. p. 
interesach w Krakowie i we Lwowie. 


z powodu wyjazdu kompletne urzą- 
dzenie fabryki wody sodowej, skła- 
dające się z maszyny najnowszego 
systemu 1000 syfonów, 20 balonów 
oraz wszelkich przyborów fabrycznych. 
„Wiadomość“: w Ropczycach apteka. 

355 2 


Moczenie w łóżku 


Natychmiastowe odzwyczajenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i p'eć! 
wietne pisma dziękczynne. Pelecenia le- 

karskie. 1259 64 


Instytut „SANITAS“ 
VELBURG, P 82. BAWARYA 


Więcej jak 3.000 


rycin 192 
przedmiotów do użytku 
codziennego, podarków wazelkiego rodza- 


ju, zawiera mój najnowszy katalog głó- 
wny, który każdemu natychmiast 


za darmo i ophtnie wysyłam. 


C, i k. Dostawca Dworu 


Hanns Konrad 
Brüx Nr, 1218 (Czechy). 


Miody 


wyborne, czysto pszczelne 

Miód patoka blaszanka 5 kg. 

Miód stołowy do picia gąsiorek 4 litry 
K. 5.6 


inaturalne. 


K. 6.40 


Miód a la Walaga gąs 41. K. 6.60 

Zamówione przekazem wszystkie 3 gatunki 

razem K. 18. — Beczkami taniej. — Wysyła 
_„ wszystko opłatnie za zaliczką cały rok 

, Pierwszy Eksport miodu — Denysów, 


"LLL CNN 


Ekstrat orzechowy 


do farhowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza perfumera 


Jestto najlepszą roślinna farba, które 
można w przeciągu 10 minat nfar 
bowańć posiwiale włosy 


na kolor czarny, brunatny, szary I blond, 


We Lwowie: u p. A. Beacocka, nlica 
Hetmańska 4, u Igo. Jahla, Hotet 
Kuropojski i u p. Piotra Mykolascha 
1 Sp; w Krakowie: n Rima i Sp. 
Rynek gł. linia A-B, J HanakaiSyp. 
droguerja Szewskcs, Fr. Zopotha 
irozuerja nl. Sienna or:7 innych 
perfumeryach. Cena Hakonakor., 8. 
fdakoniki próbne 1.20 kor. 

Przesylka skład w Warszawie. 
Nowo Senatorska 2 (1332 


m 
iań 
tanie do wynajęcia. 


| Wiadomość Pensyonat „Jolanta* ul. Grani- 
| czna 14. I. p. 


Fortep 


Drukarnia »Głosu Narodue (pod zarządem J. R. Docrzańskiego) ul. św. Krzyza l. T. 


